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ogłoszenie PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Sierpień . . . złr. 2 

» 1 Sierpnia do 30 Września „ 4
z przesyłką pocztową w państwie Au
stryackiem: na miesiąc Sierpień, złr. 2 c. 25 

Od 1 Sierpnia do końca Września „ 4 „ 50

K r a k ó w  2 5  l ip c a .
Świetne zwycięztwo rządu ks. Broglie w 

głosowaniu nad interpelacyą Favra, przechy
lenie się do większości zwykle chwiejnego le
wego środka, który stanowił główną podporę 
równowagi za Thiersa, przypisać w znacznej 
części należy temu, że opozycyi republikań
skiej brak przywódzcy.

Thiers zbyt ważną osobistą odegrał rolę, 
aby dalej w szermierkach parlamentarnych 
występował, zbyt dotkliwie był obrażony przez 
większość monarchiczną, aby się z nią poje
dnał, a znów w gruncie zbyt mało jest re
publikaninem, aby swoje imię użyczać opozy
cyi za sztandar. Thiersa i umiarkowanej rzc- 
czypospolitej czas już minął; czas na Gam- 
bettę i rzeczpospolitę radykalną jeszcze nie 
nadszedł. Stanął więc na czele opozycyi i 
wniósł zaskarżenie przeciw rządowi w formie 
intcrpelacyi zużyty parlamcutarny retor, przy- 
wódzca rządu smutnej pamięci 4go listopada, 
Juliusz Favre.

Łatwe zadanie odpowiedzi na interpclarcyą 
miał ks. Broglie, mógł zbyć kilką frazesami 
kilkadziesiąt ogólników i luźnych podejrzeń 
rzuconych przez Favra, z których najsilniej- 
szem było tylekroć powtarzane już oskarże
nie o sympatye bonapartystowskie. Niezręcznie 
przez szefa opozycyi postawiona interpelacya, 
namiętny głos L. Blanca ironicznie podsuwa
jący większości nazwę rządu uczciwych ludzi, 
sprawiły właśnie to, że Izba w wotum swoim 
jakby potwierdziła na seryo ten epitet ironi
czny, przyznała większością 130 głosów, że 
rząd dzisiejszy ani monarchiczny ani republi
kański jest zjednoczeniem ludzi dobrej woli 
(yens dn  bien), celem ratunku społeczeństwa 
i przywrócenia porządku moralnego.

W koło tego bowiem punktu obracała się 
dyskusya: niedotknęła ona kwestyi formy rzą
du, zamierzanych lub odraczanych reform, ro
związania izby itp.

Jest rzeczą niewłaściwą, kiedy jedno stron
nictwo przywłaszcza sobie przywilej na uczci
wość, rozum lub patryotyzm; gdy jednak 
nazwa nic wyszła od ks. Broglie za jedyny 
programat stawiającego tylko zjednoczenie 
wszystkich konserwatystów, gdy przymiotnik 
uczciwych ludzi rzuciła opozycya, to przyznać 
trzeba, że wotum zaufania izby nic mogło 
szczęśliwiej i zaszczytniej wypaść dla rządu, 
bo było jakby potwierdzeniem tej nazwy mie
szczącej programat.

Zwycięstwo parlamentarne, zwiększenie się 
szeregów rządowych i konserwatywnych w Iz
bie, może jednak popchnąć za daleko nie
cierpliwą większość. Wniosek trzechmiesięcz- 
nego odroczenia Izby może odpowiadać poło
żeniu, gdyż długiemi rozprawami w tak scho
rzałym organizmie jak organizm Franćyi nie 
da się wiele przeprowadzić. Zbyt jednak sze
rokie atrybucye, jakich wniosek Ernoula do
maga się dla komisyi nieustającej, bo nawet
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atrybucyę pociągania do odpowiedzialności 
członków Zgromadzenia narodowego, przera
dza system majoryzowania parlamentarnego 
w niebezpieczne rządy klubowe.

Czemżeż bowiem innem byłaby owa komi- 
sya nieustająca przez większość z większości 
wyłącznie wybrana, a mająca rozległą władzę, 
jeśli nie rządem klubu. Podejrzenia o knowania 
stronnictw wtenczas miałyby może słuszniej
szą podstawę, niż dziś gdy w Zgromadzeniu 
narodowem dążenia bonapartystów lub rojali- 
stów krępowane są względem na obecność 
opozycyi. Czyliż większość, która nie zdaje 
się bardzo troszczyć o formy parlamentary
zmu nie miałaby dość zaufania w rządach o- 
sobistych prezydenta i gabinetu w czasie od
roczenia Izby, czy przeciwnie chce ona tylko 
prezydenta Mac-Mahona i gabinet Broglie na
ciskiem komisyi w pewnym kierunku utwier
dzać ?

Słusznie Favre podniósł w swej interpela- 
cyi, że rząd dzisiejszy nie zasadą ale faktem 
potwierdza właściwość i potrzebę Rzeczypo
spolitej. Stan obecny, który nie wiemy, czy 
właściwie zasługuje na miano republikanizmu, 
jest jedynym stanem dającym możność równo
wagi stronnictw, wzajem się że tak powiemy 
amortyzujących tak w gabinecie, jak w Izbie. 
Zmiana tego stosunku może zwichnąć równo
wagę. Opozycya skrajnej lewicy z Izby prze
rzucić się łatwo może w kraj i społeczność. 
Trzy zaś monarchicznc stronnictwa w braku 
opozycyi w komisyi nieustającej mogłyby od
nowić dawne spory i zabiegi.

KORESPONDKNCYA „CZASU*:
Lwów 24 lipca.

(E .)  Jak wiadomo uchwalił przedwyborczy ko- 
mitot centralny dla Galicyi wschodniej uzupełnić 
się nowymi członkami i zaprosił do udziału w 
pracach swoich pp. Dąbrowskiego, Romauowicza, 
Wereszczyńskiego, Zuckra i Zbyszewskiego. *) Pra
ce jednak te zupełnie nie postąpiły naprzód. We
zwania do współudziału, doszły bowiem wybranych 
dopiero we wtorek, a były datowane ze Lwowa, 
lecz wysłane z poczty Mościsk, dokąd p. Sina- 
rzewski przewodniczący komitetu w niedzielę odje
chał. P. Smarzewski jednak nie oznaczył w swem 
piśmie dnia pierwszego zebrania się, nie wymienił 
zastępcy swego, ale zastrzegł sobie wyraźnie, że 
zaproszenie na pierwsze posiedzenie otrzymają 
członkowie od niego. Wobec tej niepewności, kie
dy komitet znowu się zbierze, wobec tago że 
p. Smarzewski nawet w przybliżeuiu nie oznaczył 
czasu swego powrotu, kilku z nowo wybranych 
zamierzają udać się pisemnie do niego z zapyta
niem, czy zamyśla sam dojeżdżać^ na posiedzenia 
lub wyznaczy zastępcę. Sądzą bowiem, że dłuższa 
przewłoka, może najzgubniejsze za sobą pocią
gnąć następstwa.

U nas we Lwowie sprawdzono wczoraj wypadok 
cholery azjatyckiej, który się śmiercią dotkniętej 
osoby zakończył, a zdarzył się przy ulicy Sw. Sta
nisława, w domu który odznacza się nawet w tej 
niechlujnej części miasta największym brudem.

W i e d e ń  24 lipca.

Opozycya przeciw gabinetowi i p. Stremayrowi 
nieco przycichła. Na tę zmianę usposobienia wpły

*) List mój niedzielny w tym przedmiocie zapewne 
nie doszedł Szan. Redakcyi. (Rzeczywiście nie otrzyma
liśmy go. jRed).

Stanisława hr. Wodzioklego

W spomnienia z przeszłości
od r. 1768 do r. 1840.

( D a l s z y  c i ą g ) .

C zęść  I I .
Utarczka z kozakami. — W yprawa do Szydłowa po kanto- 

nistow. Szpieg pruski. — Bitwa szczekocińska. — 
Śmierć jenerała  Wodzickiego. — Mojo kłopoty komen- 

anc le. — Z kosynierami i transportom  żywności 
prze zieranie sig do Radomia. — Przygoda z panią 
Wąsowieżową i z jej małżonkiem. -  Radość Ko
ściuszki g  ym mu przyprowadził kosynierów i żywność. 
Wracam organizować powstanie w Sandomierskiem. -  
Zapóźno!

Od czasu jakeśmy wyszli z Sandomierskiego 
a weszli w Krakowskie, skończyło 8ię tem samem 
moje urzędowanie jako komisarza cywilno-wojako
wego. Przyłączyłem się do ochotników i miałem 
kilka razy sposobność spotykania się na podjaz
dach z nieprzyjacielem; najczęściej byli to koza
cy snujący się chmarami około naszego obozu. 
Pamiętam, 3 czerwca wyprawiony był stokonny 
podjazd dla przejrzenia pobliższych okolic; nale
żałem i ja  do tej wyprawy, a choć z początku 
srodze mię kości bolały, gdy przyszło dwa dni 
z konia nie złazić, jednakowoż znosiło się te tru 
ty  2 wesołym humorem. Po tej objażdżce gdyśmy 
v,,racali do obozu, kilku z nas wyrwało się na

przód dla przepłoszenia harcujących kozaków na 
w zgórku  —  przyp adam y do nich, aż tu  z za go- 
ry wysypuje się hurma kozaków i otacza n as ; 
szczęściem, żc główny oddział nie był daleko; za
raz też sformowawszy się natarł z impetem i roz
gromił kozactwo, ale nie bez straty z naszej stro
ny. Kilkunastu bowiem szeregowych i ocliotnikow 
wykłuto; a między innymi Ksawerego Mieroszew- 
skiego mego przyjaciela. O południu przymasze- 
rowawszy do obozu, już tam zastałem ordynans 
na piśmie, abym natychmiast z dziesięcią poczto
wymi brygady Manżeta i jednym namiestnikiem, 
udał się do Szydłowa, siedliska naszej komisyi 
cywilno-wojskowej, dla przyprowadzenia ztamfąd 
kantonistów, ile możności w broń opatrzonych. 
Rozkaz ten wcale nie był mi do sm aku, bo dwa 
dni sztrapaców wojennych dało mi się czuć we 
znaki; jednakowoż wstyd mi było składać się cho
roba; na fantazyę wypiwszy parę butelek wina 
w kompanii, siadłem na koń i dalej marsz! Za
ledwie ujechaliśmy dwie m ile , kiedy spotykam 
unteroficera, pisarza przy kancelaryi sztabu głó
wnego, który zbiegł do nas z pruskiego wojska. 
Maiac go w podejrzeniu, kazałem zrewidować,
i znalazłem przy nim kopię raportu o stanie nar 
szego wojska z d. 28 maja. Był to wykaz umyślnie 
zrobiony dla króla pruskiego z nazwiskami jene
rałów, pułkowników, ilości żołnierzy, arm at, ko
ni i t. d. Spis takowy tem ważniejszy wydał mi 
się, że Kościuszko ciągle nie przypuszczał, aby 
arm ia pruska mogła się z rosyjską połączyć. Do
wód ten, pomyślałem, może go przekona, i na
tychmiast pod eskortą odprawiłem do obozu tego 
pruskiego szpiega co wkręciwszy się do sztabu 
udawał patryotę, i jeszcze napisałem raport do 
naczelnika ze stosownemi uwagami. Ale nic to nie

nęły następujące okoliczności: raz, ministerym nie 
potwierdziło rozwiązania stowarzyszenia politycz
nego w Egerze, które wystąpiło przeciw rządowi z 
powodu sprawy Bobiesa; powtóre zaprzeczono wiado
mości o kandydaturze p. Stremayra w konserwa
tywnym czyli katolickim okręgu wyborczym w 
Kirchbach - Feldbach w Styryi; wreszcie, Pester 
Lloyd  podał wiadomość, że wkrótce nastąpi reor- 
ganizacya wydziału teologicznego w Inspruku w 
duchu ustaw zasadniczych. Z tych to powodów 
dzienniki nieco spokojniej sądzą o gabinecie, bła
gając, aby wrócił na drogę liberalną; jedna tylko 
Morgenpost nie przebacza p. Stremayrowi , bo do
maga się usunięcia jego przed wyborami i zastą
pienia go p. Herbstem.

Arcyksiążę Albrecht wyjechał do Warszawy dla 
przywitania Cara, bawiącego w Warszawie. Jak 
wiadomo, tego rodzaju podróże niemają wielkiego 
znaczenia politycznego; gdy panujący przejeżdża 
przez kraj graniczny, obcy monarcha wysyła r e 
prezentanta swego, jest to, jak niedawno wyraziła 
się pewna dama, nie wymiana kart wizytowych, 
ale wymiana jenerałów lub arcyksiążąt. Że dwór 
tutejszy wysyła arcyksięcia Albrechta do Warsza
wy, fakt ten tłómaczy się stanowiskiem arcyksię
cia u dworu rosyjskiego i wysoką jego eruducyą 
wojskową. Ważniejszą jest wiadomość, iż N. Pan 
osobiście w wrześniu lub październiku pojedzio do 
Petersburga, dla oddania wizyty Carowi. Mówią, 
iż hr. Andrassy towarzyszyć będzie Cesarzowi w 
podróży. W takim razie wycieczka ta miałaby swe 
znaczenie polityczne.

Artykuł wczorajszy Volksfreundu zrobił wielkie 
wrażenie bezwzględnością w obronie zasad konsty
tucyjnych, tudzież za wejściom Czechów do Rady 
państwa, jeśli niechcą zgubić siebie samych. Volks- 
freund  kategorycznie mówi Czechom, iż nie mogą 
nigdy liczyć na ziszczenie swych żądań na drodze 
opozycyi biernej.

U z y i l t  18 lipca.

(N .)  Zapewnie już doszła do Krakowa wiado
mość o wyborze O. Piotra Semeneńki na jenerała 
OO.fZmartwychwstańców. Ojcowie udali się po tym 
wyborze do Ojca Świętego, który wybór ten po
twierdził i pobłogosławił. Dnia 15 zaś lipca była 
audyeneya świeckich Polaków w Rzymie bawiących, 
którzy pragnęli widzieć Ojca Świętego i złożyć 
Świętopietrze. Do nich przyłączyli się i duchowni 
rozbitki z rozmaitych zgromadzeń zakonnych pol
skich. Ojciec Święty przyjął ich ze zwykłą dobro
cią, pozwolił, że mu pojedyncze osoby przedsta
wiono i na końcu zwróc;wszy się do otaczająch go 
prałatów i do wszystkich obecnych polecił modlić 
się za Włochy i za Polskę, aby je Pan Bóg wy
zwolił od przeciwności i nieszczęść.

Zdrowie Ojca Świętego jest jak  w najlepszym 
stanie. Miałem szczęście towarzyszyć Jego zwykłej 
przechadzce po skończonych audyencyach^ w połu
dnie. Tym razem było za garąco, aby pójsc do ogro
du, więc szedł Pius IX dość szybkim krokiem przez 
stance Rafalela, salę Niepokalanego Poczęcia, salę 
geograficzną, przez muzeum do biblioteki manu
skryptów, gdzie jak zwykle zasiedliśmy otaczając 
Ojca Świętego i zaczęła się rozmowa rekreacyjna, 
w której oprócz kardynałów i prałatów mieli u- 
dział i świeccy.    , „

Konsystorz wkrótce ma miec miejsce, jak tylko 
przyjdą oczekiwane papiery odnoszące się do bi
skupów, których Ojciec Święty ma prokonizowac. 
Audyencye i adresy nie ustają. Wczoraj Ojciec 
Święty przyjmował zakonników i świeckie osoby 
przybyłe z wyspy Manilla, a nadto prezesowie to
warzystw katolickich rzymskich, złączonych w sto
warzyszenie zwane confeder(M°ne P iana , odczytali 
adres w którym prosili, aby obraz Zbawiciela zwa
ny Acherotipa, a znajdujący się nad ^ a la ja n ta
b y ł procesyonaln ie m esiony^  ^  mny  ̂ ^  g ^

£ Zz6 w U sz ą ’ gorącością i licznie się zgromadza. 
Ojciec Święty odpowiedział wspaniałą i uroczystą

“ ową- . . . . .  fokźe często przysyłają de-
Dzienmki katohe które zbierają i tak Os-

putacye ze Świętopietrzem,

skutkowało^- gdyż Kościuszko raz wbiwszy sobie 
w głowę, że Prusasy Moskalom mc będą pomagać, 
przyjął niefortunną bitwę pod Szczekocinami.

Przyjechawszy do Szydłowa, nie zastałem ni
kogo z członków komisyi ; wszyscy dla bezpieczeń
stwa ujechali do Sandomierza. Sam przeto musia
łem ją zastępować; lecz zanim jeszcze rozpoczą
łem czynność urzędową, gdy oncer przybiegł do 
mnie ze smutną wiadomością o nieszczęśliwej bi
twie pod Szczekocinami i o poległych w tej bi
twie dwóch jenerałach... przeczucie cos mi złe- 
1 . , J  tirzvwieziono nam

seroatore z Milano złożył niedawno 22,000 fran
ków. Tenże dziennik od samego początku przyby
cia cesarzowej rosyjskiej nie podzielał złudzeń 
konfratrów i przeciwnie zimną wodą rozwagi ich 
oblał. Donosiłem o pielgrzymach rosyjskich, któ
rych zatrzymano i wyprawiono do Neapolu, zkąd 
mieli być wyprawieni do Rosyi, lecz po lepszym 
namyśle puszczono ich i spotkałem się z nimi w 
kościele Sw. Piotra. Nie mieli ochoty ze mną roz
mawiać, gdyż pokazało się, że są prawosławni, 
chociaż utrzymywali, że był między nimi jakiś ka 
tolik z pod Moskwy. Ich cicerone z ambasady ro
syjskiej twierdził, że katolicy i prawosławni to 
wszystko jedno.

Włoscy prawosławni albo raczej obrazobórcy 
uszkodzili aniołów podtrzymujących wielkie kropiel- 
nice u Sw. Piotra. Jednemu odtrącili- 2 palce dru
giemu po drugiej stronie 3, jak również uszkodzili 
postument wykładany alabastrem, na którym znaj
duje się statua Sw. Piotra, całowana przez wier
nych. Podobne uszkodzenia miały miejsca w Late- 
ranie, w Maria Maggiore, a nadto w muzeum Wa- 
tykańskiem odtrącono palce synowi Laokoona i je 
szcze coś w tym rodzaju miało mieć miejsce w mu
zeum na Kapitolu. Więc już nietylko kościoły ale 
i dzieła sztuki są przedmiotem nienawiści.

Katolicy tymczasem organizują się szczególniej 
w Neapolu, gdzie mieli więcej czasu do przyzwy
czajenia się do obecnego stanu rzeczy i do czyn
nego oporu. Rządowi wcale nie na rękę ta  zgoda 
i energia katolików, czego i dzienniki nie tają, 
przyczem narzekają na ogólną apatyę swoich libe
rałów. Katolikom możnaby także zarzucić apatyę 
szczególniej na prowincyi, w kilku większych mia
stach państwa Papieskiego. Rzym daje jednako
woż dobry przykład i na wzór stowarzyszeń kato
lickich rzymskich zawiązują się nowo na prowin
cyi i może z czasem zaczną działać.

Towarzystwo, któro ma na celu święconio nie
dzieli, jest najenergiczniejsze. Prezesem jego jest 
hr. Adolf Pianciani brat Byndyka Rzymu, lecz w 
niczem do niego niepodobny. Dokazało już tyle, 
że 1600 sklepów zamyka się w niedzielę. Właści
ciele domów stawiają za warunek zamykanie sklepu 
w niedzielę i święta. Kupujący przyrzekają, że 
tylko u tych kupować będą, którzy święcą nie
dzielę. To ostatnie praktykuje się we Francyi i 
w Lyonie tym sposobem wiele sklepów zaczęło się 
zamykać.

Na początku tego miesiąca miały miejsce wy
bory municypalne, lecz katolicy nie brali w nich 
udziału, w skutek czego w miejsce 15,000 wybor
ców stawiło się tylko 4000. Stronnicy władzy do
czesnej Papieża uzasadniają swoje postępowanie 
prześladowaniami krwawomi, jakie miały miejsce 
przy przeszłorocznych wyborach. Tym sposobem  
cała municypalność rządzona jest przez przybyszów 
i oburzenie Rzymian rośnie coraz bardziej. Dla 
Rzymian szczególniej, którzy od 25 wieków mają 
tradycyę rządzenia a przynajmniej przewodniczenia 
wielu krajom, jo3t to jarzmem nieznośnem, aby 
obcy nimi rządzili. Czuje to Gazetta d'Italia i 
ubolewa nad brakiem Rzymian u władzy miasta.

Nowi ministrowie nie dają znaku życia. Ministor 
sprawiedliwości Vagliani bronił zawsze kościoła, 
nie chciał iść do Rzymu i sprzeciwiał się kasacie 
klasztorów. Opinione występuje jak najnieprzyja- 
źniej przeciwko Minghiettemu, zkąd wnosić można, 
że ten ex-minister papieski chce oszczędzać swo
jego dawnego pana i kościół. Szkoły katolickie, 
do których deputowani i senatorowie niektórzy po
syłają synów, uległy wizycie i egzaminowi rządo
wemu, który okazał się zadowalniającym.

W skutek wywłaszczenia Bazylianek polskich, 
musiano przenieść zwłoki Matki Makryny Mieczy- 
slawskiej. Księżna Odescalchi zakupiła w tym 
celu grób dla Bazylianek niedaleko grobu OO. 
Zmartwychwstania i w trumnie metalowej zwłoki 
M. Makryny przenieść tam poleciła

W tej chwili odbieram wczorajszą mowę Ojca 
Świętego, którą według Voce della Verita dosło
wnie tłómaczę: „Zaiste tak jest, piekło sprzysię
gło się przeciwko nam, lecz mimo tego ja  zwycię
żę. Zwyciężę zaś nie przez siłę moją, iecz przez 
moc Bożą przez pośrednictwo Najświętszej Maryi 
Panny i przez was, którzy byliście, jesteście i bę

dziecie moją pociechą i moją koroną, gaudium mc- 
um et corona mca, że użyje słów Apostoła. Bez 
obawy więc walczmy z nieprzyjaciółmi, których 
broń nie może długo służyć, gdyż walczą na ko
rzyść kłamstwa i nieprawości, my zaś walczymy 
za prawdę i za sprawiedliwość. Bóg wprawdzie 
zdaje się niechcieć wysłuchać naszych modłów. 
Lecz pomnijcie, że wysłuchał szybko setnika, ale 
był głuchy na modlitwę niewiasty, która prosiła o 
uzdrowienie córki. Chociaż Zbawiciel, jak  to zapi
suje Ewangelia, powiedział jej, że nie daje się psom 
chleba przeznaczonego dla synów, — pokorna i wy
trwała niewiasta odrzekła, że i psy zbierają okru
szyny, które spadają ze stołu Pańskiego. —  W te
dy Pan Jezus jakoby poruszony uczuciem podziwu, 
przyjął te słowa pełne wiary, natchnione od Boga, 
który niewiastę pociągnął i jako o setniku rzek ł: 
nie znalazłem takiej wiary w Izraelu, tak do nie
wiasty zawołał: wielka jest wiara twoja, i wysłu
chał ją- — Ufajmyż więc i my pełni wiary, tej 
wiary, która nigdy nie ustaje i która słusznie za 
symbol swój ma rybę, bo jako ryba zachowuje się 
w głębi morskiej bezpieczna od burzy, tak też wia
ra prawdziwa i silna nie daje się pokonać przeci
wieństwu i prześladowaniom. — Pełni tej wiary, 
czekajmy, módlmy się i prośmy gorąco Boga o po
kój, o pokój wasz, o pokój mój, o pokój tylu mi
lionów dusz, które są rozproszone po całym świę
cie katolickim, prośmy o pokój dla kościoła i dla 
całego społeczeństwa połączony z tryumfem praw
dy i sprawiedliwości. — Oby Bóg potwierdził te 
słowa i te uczucia w chwili, kiedy ja  z całem wy
laniem serca udzielę wam apostolskiego błogosła
wieństwa."

Dzisiejsza Gazeta ufficiale ogłoszą dekret kró
lewski, który określa sposób wykonania prawa o 
zniesieniu zakonów państwa kościelnego, których 
dobra zostały już wzięte w posiadanie rządu. Pre
fekt zaś Perugii zabroni! z powodu cholery piel
grzymek do Perugii, do Assyżu do Matki Boskiej 
Anielskiej (Portiuncula); nie zabronił zaś jarm ar
ków i teatrów, które zbierają także wiele ludzi w 
jedno miejsce. Cholera głównie panuje w Wenecyi, 
gdzie po 10 ludzi umiera dziennie. — Pielgrzym
ki szczególniej francuskie złoszczą tutejszych libe
rałów; nazywają je  hałaśliwemi a  mało budującemi, 
a mowy jakie z powodu pielgrzymek bywają nazy
wają deklamacyami fanatycznemi i wściekłemi. Za 
kilka lat sądzi Opinione, ludzie nie będą chcieli 
wierzyć że w 19 wieku odbywały się pielgrzymki, po
dobnie jak w średnich wiekach. Rząd włoski za
niepokoił się mowami deputowanych w Paray le 
Monial i wysłał generała Bertoli-Vialo do Paryża 
z zapytaniem, co znaczyć mają te mowy deputowa
nych tak nioprzyjazno dla Włoch. — Złośliwi u- 
trzymują, żo w R zym ie nigdy składek nie robią: o- 
tóż obecnie Voce zbiera składki na dyecezyę Bel- 
luno i Cenoda dotknięte trzęsieniem ziemi; zebrała 
437 franków.

OO. Zmartwychwstania wybrawszy Generała 
zaczną się nie zadługo rozjeżdżać. O. Jełowicki u- 
dajo się do kąpiel w Allevard les Pains koło Oharn- 
bery. Są to kąpiele mało u nas znane, chociaż 
bardzo skuteczne dla chorób piersiowych, szcze
gólnie z powodu sal z fontannami mineralnemi.

Wyciąg z protokółów 
p o s i e d z e ń  R a d y  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  

za czas od Igo do 30go czerwca 1873.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości zawia
domienie Prezydyum Namiestnictwa, jako Jego ces- 
król. Apostolska Mość raczył najwyższem postano
wieniem z d. 27 maja b. r. użyczyć Najwyższej 
sankcyi uchwalonemu przez Sejm krajowy projek
towi do ustawy tyczącej się wykupu niezmiennych, 
niepochodzących z prawa dziesięciny świadczeń w 
naturaliach i danin w pieniądzach dla klasztorów, 
kościołów i plebanów.

Wydział krajowy przedłożył do stóp tronu pro- 
pozycyę, celem obsadzenia galicyjskiego miejsca 
funduszowego, które wolnem będzie z końcem b. r. 
szkoln. w c. k. Akademii Maryi Teresy.

Z powodu udzielenia Najwyższej sankcyi uchwa-
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szytowanych starych żołnierzy wziął na swój żołd 
i poosadzał w Krakowie lub pobliskich wioskach, 
tak, aby gotowi byli na pierwsze zawołanie. Utrzy
mać kilkaset ludzi prawie przez cały rok, wyma
gało niemałych kosztów; dla tego i swoją fortu
nę nadwerężył i pozaciągał jeszcze niemałe długi. 
W wilię wybuchu powstania w Krakowio, Ko
ściuszko przybył tajemnie do m iasta i jako do 
przyjaciela i doświadczonego patryoty zajechał do 
niego ; razem też przystąpili do dzieła. Zaraz po
tem Wodzicki uległ napadowi dawnego cierpienia 
na nogi, i nie mógł towarzyszyć naczelnikowi 
idącemu pod Racławice; wszelako ciągle dopomi
nał się, żeby go do czynnej służby użyto, ponie
waż spodziewał s ię , że ten paroksyzm pedogry 
minie.
Ale znać Kościuszko powodujący się radami Kołłą
ta ja  nie uwzględnił jego życzeń, i zamiast po
wołania do obozu mianował go gubernatorem 
Krakowa. Trzeba wiedzieć, że Kołłątaj przedsta
wił Naczelnikowi stryja mego jako zagorzałego 
regalistę, ponieważ przez la t 20 był przy boku 
królewskim adjutantem ; była to zemsta za prze
mówienie się przed kilką laty, z powodu że jene
ra ł oponował księdzu podkanclerzemu występują
cemu z zasadami rewolucyonistów francuskich, 
które należało u nas wprowadzić, aby zburzyć 
wewnętrzny porządek społeczny, i tym nieporząd
kiem pokonać dopiero naszych wrogów. Stryj 
mój, żywego charakteru, uniósł się, i dociął pod
kanclerzemu, mówiąc: „Nowe rzeczy n a m  prawisz 
mości księże podkanclerzy ; ale ja  to sobie sta
rem przysłowiem tłóm aczę: najlepiej ryby łowić 
w mętnej wodzie*. Ksiądz Kołłątaj nie darował 
mu tego i udał go przed Kościuszką za regalistę, 
co było wówczas potępieniem w opinii. Jenerał

nie mogąc znieść tego poniżenia, a  jeszcze cier
piąc bóle pedogryczne, przywołał do siebie reg i
mentowego doktora Birnbaum a i kazał, żeby w 
najkrótszym czasie s tara ł się mu zagoić rany po
otwierane w nogach. A gdy doktór przedstawił 
mu niebezpieczeństwo w skutek gwałtownej ku- 
racyj, odrzekł: „Nie nudź mię i rób co ci każe; 
nie przeżyłbym tej hańby żebym się nie miał bić 
za ojczyznę". Stało się jak  żądał. We dwa tygo
dnie mógł już siedzieć na koniu. Gdy zatem woj
sko na&ze wyszło z Połańca i ścigało nieprzyja
ciela pod Szczekociny, on opowiedziawszy się Ko
ściuszce zdał gubernatorstwo, a sam tego właśnie 
dnia stanął w głównej kwaterze, kiedy mnie Na
czelnik wyprawił za kantonistami do Szydłowa. 
Kościuszko znając jego dzielność, nie mógł mu 
jednak przeznaczyć osobnego dowództwa, plan 
bowiem bitwy był już ułożony i wszyscy jenera
łowie mieli swoje przeznaczenie. Wodzicki przez 
delikatność nie nastawał,Aylko odrzekł: „A więc 
pozwolisz mi obywatelu Baczelniku żebym stanął 
na czele mego pułku . Jakoż nazajutrz przed 
wschodem słońca był już na stanowisku serde
cznie od ubóstwiających go żołnierzy powitany... 
Zbliżające się kolumny nieprzyjacielskie zaledwie 
przez perspektywy rozpoznawano; on wysunął się 
naprzód na wzgórek o jakie sto kroków aby le
piej się mógł przypatrzyć poruszeniom wójsk. 
Gbok niego stanął kapitan Usielski, a porucznik 
Grabowski adjutant jego, poniżej. Że ranek był 
chłodny, Grabowski dobył manierkę z wódką i 
częstował nią jenerała i k ap itan a , przyczem 
wszczęła się rozmowa o sile następującego nie
przyjaciela : „To niepodobna, mówił Wodzicki, aby 
Denisów miał takie s i ły .. . .  chyba mię oczy m ylą. 
ale ja  przecież poznaję. Prusaków .. . .  P atrz  kapi-
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lonym przez sejm krajowy ustawom szkolnym, po
stanowił Wydział krajowy udać się do c. k. Na
miestnictwa z wnioskiem, ażeby: 1) złożono korni- 
syę mięszaną, celem przeniesienia fuuduszów szkol
nych w zarząd Wydziału krajowego i omówienia, 
według dalszego niemi zarządzania w ten sposób, 
ażeby Rada szkolna krajowa mogła swobodnie do
chodami rozporządzać; 2) ażeby poczyniono przy
gotowania do przedłożenia preliminarza funduszów 
szkolnych na najbliższej sesyi sejmowej.

Wydział krajowy wezwał Radę administracyjną 
fundacyi Stanisława hr. Skarbka, ażeby: 1) przed
stawiła odpowiednie wnioski celem zinwentowania 
nieruchomych dóbr fundacyi; 2) podjęła bezzwło
cznie przygotowawczo czynności celem zaprowa
dzenia urządzenia Instytutu drohowyzkiego; 3) przed
sięwzięła stosowną reformę w wskazanych jej bli
żej gałęziach zarządu majątkiem fundacyjnym.

Wydział krajowy mianował p. Władysława Go- 
łębskiego adjunktem II klasy w oddziale kasowym.

Wydział krajowy wydał certyfikaty szlachectwa: 
1) Kazimierzowi Ryszardowi dwom imion Wirz- 
chlojskiemu; 2) Hippolitowi Kajetanowi dwom im., 
Mieczysławowi i Tadeuszowi Grochowahkim; 3) 
Emilianowi Romanowi dw. im., Włodz. Adamowi 
Aleks, trojga im. i Tadeuszowi Józefowi dw. im. 
hr. Tosiom.

Wydział krajowy udzielił komitetowi c. k. Towa
rzystwa gosp. w Krakowie jednorazowy zasiłek w 
kwocie 5000 złr. dla pokrycia niedoborów w za
rządzie szkoły Czornichowskiej.

Wydział krajowy dał Dr Maksymilianowi Nowi 
tkiemu z funduszu kultury krajowej zasiłek w kwo
cie 300 złr. na badanie szkodników w plonach 
polnych.

Do rokowań z reprezentantami c. k. rządu, Rady 
szaolnej krajowej i Towarzystwa gospodarskiego w 
sprawie urządzenia podczas feryj szkolnych kursu 
nauki roluictwa, zamianował Wydział krajowy de
legatem swoim Dra Piotra Grossa a tegoż zastępcą 
Dra Józefa Wereszczyńskiego.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić c. k. jcne- 
ralnej komendzie 14 uczniów cywilnych na najbliż 
fezy z dniem 1 lipca rozpoczynający się kurs w 
wojskowej szkoło kucia koni we Lwowie.

Wydział krajowy oświadczył c. k. Namiostnictwu, 
że według jego zdania nio mogą kary pieniężne na
łożono na przełożonych obszarów dworskich być 
ściągane na rzecz powiatu.

Wydział krajowy oświadczył c. k sądowi kraju 
wyższemu, że sprawa prowizoryalna Jukóba Czaj
kowskiego przeciw ks. Jedlińskiemu w Samborze, 
względem postawienia bramy na wygouiu nie na
leży do kompetencyi władz autonomicznych.

Wydział krajowy zawiadomił Wydziały powiato
we, że uchwalono na Radzie ministrów czasowe 
powstrzymanie udzielenia koncosyi na zakładanie 
nowych Towarzystw akcyjnych i innych zarobko
wych nie odnosi się do zwyczajnych kas pożycz
kowych gminnych lub powiatowych, których statuta 
odpowiadają aprobowanym formularzom, ułożonym 
w drodze porozumienia pomiędzy c. k. Namie
stnictwem a Wydziałem krajowym.

W skutek przedstawienia c. k. krajowej dyrekcyi 
skarbu wezwał Wydział krajowy Wydziały powia
towo, aby c. k. urzęda podatkowe w należytym 
czasie mianowicie najdalej do końca lutego o ile 
to możliwem jest, zawiadomiono były o przyzwo
lonym gminom dodatku gmionym.

Wydział krajowy udzielił Wydziałowi powiato
wemu odpis okólnika c. k. Namiestnictwa do c. k. 
Starostw względem ścisłego i surowego postępo
wania przeciw pokątnym pisarzom.

Wydział krajowy uchylił orzeczenie Wydziału 
powiatowego Mościskiego w sprawie budowniczej 
Naftalego Cynza, wydane bez głosowania i po
wzięcia uchwały przez Wydział powiatowy, i pole
cił poddać tę sprawę pod formalną, zgodną z re
gulaminem uchwałę Wydziału powiatowego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N. Pan mianował radcę skarbowego i powiato
wego dyrektora skarbu w Brodach Franciszka 
S k u l s k i e g o  radcą sekcyjnym w ministerstwie 
skarbu.

N. Pan udzielił pocztmistrzowi w Brzcżanach 
Wincentemu J a s i ń s k i e m u  złoty krzyż zasługi 
i koroną uznając jego długoletnią znakomitą służbę 
z lojalne zachowanie się.

Rada szkolna krajowa mianowała zastępcę nau
czyciela w Strzałkowicach Włodzimierza J a n o w 
s k i e g o  rzeczywistym nauczycielem szkoły ludo
wej w Biskowicach.

Wiedeń 24 lipca. Dzienniki wiedeńskie do
niosły, że 21 b. m. przybył do Wiednia z Serbii 
prezes ministrów Jovan R i s t i c  i minister robót 
publicznych A l i m p i e  w celu rozpoczęcia z hr. 
Andrassym konferencyi nad uregulowaniem kweatyi 
Wrót żelaznych. Kwestya ta  wywoła inną, a mia-

tanie ta  długa linia piechoty; to Prusacy, a jest 
ich więcej niż batalion, chociaż Naczelnik upiera 
się że z Moskalami jest jeden tylko batalion pru- 
sk i“. Tak rozmawiając, przekonali się niebawem 
po rozciągłości linii zajętej przez nieprzyjaciela, 
że to nie mógł być dziewięciotysięczny korpusik 
Denisowa—  Już nawet golem okiem rozpozna
wali odmienny krój mundurów pruskich, w czem 
jeszcze więcej utwierdziły spędzone z posterun
ków placówki, donoszące że wielka ilość P rusa
ków ciągnie za Moskalami. Niebawem nieprzyja
cielska artylerya stanęła na pozycyi, i działa 
wielkiego kalibru zagrały; za czwartym wystrza
łem kula 24 funtowa rzucona z bateryi pruskiej, 
urwała stryjowi memu stojącemu na wzgórku, 
głowę, a kapitana Usielskiego przecięła na dwo
j e . . . .  Adjutantowi Grabowskiemu nic się nie sta
ło, tylko płaszcz jego zbryzgany był mózgiem 
Jenerała ... *)

Tę śmierć od azardowej kuli łączą niektórzy 
z dawniejszą okolicznością odnoszącą się do Soł- 
tyka biskupa krakowskiego, który gdy z rozkazu

*) Chcąc uczcić pamięć dzielnego patryoty i stryja, wznio
słem mu nagrobek u OO. Kupucynów w Krakowie z nastę
pującym napisem: Józef Wodzicki, jeden z pięciu braci, sy
nów Piotra i Konstancyi z Dembińskich, usługom wojskowym 
poświęcony, przez stopnie generał-major, komendant miasta 
Krakowa i szef regimentu od jego imienia nazwanego, w po
trzebie Rzeczypospolitej, na czele swego regimentu d. 6 czerw
ca 1794 r. na polach szczekociriskich od kuli armatniej po
legł. Jako za życia w tej świątyni ślubował uratować ojczy
znę, albo w jej obronie zginąć, tak przy tej samej świątyni 
pamiątkę jego zejścia i prośbę o pomoc jego duszy od smu
tnych braci zostawia się.

nowicie, kto ponosić będzie ze Btrony austryackiej 
koszta, czy będą to wydatki wspólne, czy też tylko 
węgierskie. Organ pólurzędowy Bohemia otrzymujo 
w tej mierze wyjaśnienie: „Przyszłą Radę państwa 
czeka zadanie rozstrzygnięcia ważaej pod względem 
zasadniczym kwestyi, t. j. orzeczenie co do kosztów 
regulacyi W rot żelaznych, umówionej już na dro
dze dyplomatycznej i mającej wejść w wykonanie 
W ministerstwie spraw zagranicznych uważają spra
wę tę za wspólną i odnośnie do tego zapatrywania 
porozumiewano się już z ministerstwem austrya- 
ckiem o zamieszczenie kosztów owych robót regu
lacyjnych w budżecie. Nie brakło jednak głosów 
zaprzeczających, jakoby to była sprawa wspótaa; 
owszem utrzymuje wielu, że jest to Bprawa wyłą
cznie węgierska i widzą w niej analogię z uregu
lowaniem Dunaju pod Wiedniem, któremu pierwo
tnie chciano tutaj także dać cechę sprawy wspól
nej, a rząd węgierski uporczywie się temu opierał 
i jego zdanie się utrzymało. Kwestya ta  w każdym 
razie jest nie rozstrzygniętą i wymaga rozważenia 
z punktu prawnego, choćby dlatego, aby raz na 
zawsze rzecz była wyjaśniona."

— Wczoraj odbył się ślub arcyksięcia K a r o l a  
L u d w i k a  z infantką M a r y ą T e r e B ą  B r a g a n -  
z a  w zamku Heubach w Bawaryi, siedzibie wuja 
narzeczonej, księcia Lówenstein- Wertheim-Rosen- 
berga.

— Szach perski przybędzie do Wiednia 29go 
lub 30go b. m.

Kronika miejscowa 1 zagranlozna.
K r a k ó w  ‘25 lipca. Dziś rozlepiono po rogach 

ulic następującą odezwę:
Sroga klęska pomoru nawiedziła miasto nasze i licz

ne od kilkunastu dni porywa ofiary.
Władza gminna nieszczędzi ani kosztów, ani trudów, 

aby złemu, o ile to jest w ludzkiej mocy, zapobiedz — 
oczyszcza bowiem miasto ze szkodliwych zdrowiu wy
ziewów, daje bezpłatnie leki i pomoc lekarską zarazą 
dotkniętym, otwiera domy leczenia w poświęconych u- 
sludze bliźnich klasztorach i buduje doraz'ne szpitale, 
grzebie uakoniec tych biedaków, których krewni nie 
chcą lub nie mają za co pochować.

Pomoc jednak tę komisya zdrowia z łona Rady miej
skiej wyznaczona, uznała za niedostateczną i poleciła 
Magistratowi dawać bezpłatnie pożywną strawę ubogim; 
gdyż cholera najprzód dotyka ludzi źle żywionych, a do
piero od tych, jeśli nie jest powstrzymaną, do zamo
żniejszych klas się przenosi.

Od ju tra  ju z  więc, rozdawane będzie ciepłe i po
silne jadło w dwóch przez najuboższą ludność za
mieszkałych dzielnicach. Małym zaczyna Magistrat 
funduszem , jak i mu z lat dawnych pozostał, bo u- 
fa , ze go dobroczynni wspierać będą.

Nie szczędźcie pomocy zamożni, pospieszajcie, choć
by z drobnym datkiem ubożsi, bo datek ten może za
słonić od śmierci ojca rodziny, może ochronić miasto 
od dalszego szerzenia się zarazy.

Kasa miejska, komisarze obwodowi, księgarnie PP. 
Czecha, Friedleina i Wildta — nakoniec handle PP. 
Gralewskiego, Kaczmarskiego, Krywulta i Wentzla przyj
mować będą składane dary.

Z  Magistratu kr. gł. miasta Krakowa
Dnia 24 lipca 1873 r.
Odnośnie do powyższej odezwy wydał magistrat na- 

stępnjące obwieszczenie:
Dla ubogich, niemogących na wyżywienie siebie i 

swej rodziny zapracować, rozdawaną będzie, poczynając 
od 26 lipca b. r. na Kleparzu w klasztorze Sióstr Mi
łosierdzia i na Kazimierzu w domu pod Nr. 252 ulica 
Józefa z u p a  r u m f o r d z k a  codziennie o godz. 11 
rano, za kartkami przez komisarzy obwodowych wyda- 
wanemi.

Z  Magistratu kr. gł. miasta Krakowa
Dnia 24 lipca 1873.
— Do szpitala Bonifratrów przybyło wczoraj 7 osób 

chorych na cholerę, umarło 4 ; do szpitala barakowego 
na Skałce przywieziono 16 chorych, z których nikt nie 
umarł. Na Podgórzu w tym samym czasie zachorowała 
1 osoba, umarła 1.

— P. Jakób Bołoz A n t o n i e w i c z  zastępca pre
zesa tutejszego sądu krajowego złożył dzisiaj na ręce 
Prezydenta miasta kwotę 1000 złr. od osoby niechcącej 
być wymienioną, z przeznaczeniem 900 złr. do dyspo- 
zycyi komisyi sanitarnej, według uznanej przez nią po
trzeby, a 100 złr. dla komitetu starozakonnych.

— Na zupę rumfordską u Sióstr Miłosierdzia na 
Kleparzu otrzymaliśmy od hr. Cecylii i Heleny Mała
chowskich 15 rubli w zlocie, od p. J. Nagła 5 złr.

— Dla sierot po Wąsikowej w Liszkach otrzyma
liśmy od p. J. Firleja z Ujścia Jezickiego 2 złr. 50 c.

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego 
wyjaśnienia:

W Kronice Czasu w N. 166 raczył umieścić Wny 
Dr Bryk Dyrektor tutejszej Kliniki doniesienie, o wy
konanej przezemnie niwellaeyi z pomocą uczniów Tech
niki, w celu dostarczenia dat potrzebnych do badań 
zdrowotnych wód zaskórnych w studniach należących do 
zakładu kliuicznego.

Nie mówiłem ani słowa w tej materyi z Wyrn Drem

wyższego został aresztowany przez mego stryja, 
miał w furyj rzucić przekleństwo: żeby cię pierw
sza kula nie minęła!

Przekleństwa rodziców lub niewinnych ofiar 
prawie zawsze spełniają się, ale przekleństwo fu- 
ryanta, cierpiącego pomięszanie zmysłów, nie ma 
za sobą loicznej zasady.... Śmierć ta  zdarzona na 
samym początku bitwy, była dla wielu złowróż
bną przepowiednią. I w rzeczy samej, śmierć Wo- 
dzickiego ukochanego od żołnierzy, przyczyniła 
się w pewnym względzie do przegranej. Dowódz
two pułku objął zaraz major Luka.... Za zbliże
niem się nieprzyjaciela, żołnierze pałający zem
stą , niesłuchając żadnej komendy, z szaloną 
wściekłością rzucili się z bagnetem w ręku na 
dwa najbliższe bataliony pruskiej piechoty, i wy
kluwszy je, zdobyli przytem cztery armaty.... 
Tryumf ten jednak nie trw ał długo; wskutek a ta
ku wykonanego bez komendy, w linii naszej zro
bił wyłom, z którego korzystając Prusacy, wpa
kowali weń dwa pułki huzarów, a te rzuciwszy 
się na stojące w tyle bataliony chłopów, uzbro
jonych kosami, rozbili je  i sprawili nieład w szy
ku bojowym... Odtąd, pomimo wszystkich usiło
wań naczelnego wodza, trudno było stawić czoło 
przemagającym siłom ; odpierano więc tylko a ta 
ki i cofano się w groźnych czworobokach....

Lubo znaczne ponieśliśmy straty  w tej rozpra
wie, ale i nieprzyjaciel daleko więcej u trac ił; 
król pruski, obecny tej akcyi, miał powiedzieć, 
że nie chciałby odnosić tak kosztownych zwy- 
cięztw. Rzeczywiście, klęskę zadaliśmy znaczną, 
kiedy nieprzyjaciel, acz przemagający liczbą, nie 
śmiał cofających się ścigać... Prawda i to, że od
wrót naszego wojska zasłaniała dywizya księcia

Brykiem; jedynie na prośbę Wgo Dobińskiego zarządcy 
kliniki, a mego przyjaciela, bagatelną tę pracę wykona
łem, sądząc że i mała cegiełka dorzucona w celu badań 
naukowych na coś przydać się może. — Gdy jednak 
Wny Bryk w doniesieniu powyżej wspomnianem pomija 
tę okoliczność i przedstawia mą pracę jakoby entrepry- 
zę zapłaconą, winienem dodać, że ta k  n ie  był o ,  a 
małe dołączone „Bóg zapłać" byłoby usunęło wszelką 
wątpliwość.

Jan Zaleski, prof, techniki.
— P. Wincenty Ko r n e c k i  właściciel drukarni 

w Krakowie zawiadamia nas, iż książki złożone na jego 
ręce przez osoby prywatne, rozdał między czytelnie i 
szkoły ludowe w ogólnej liczbie 467 egzemplarzy.

— Zacharyasz Uhrvatec złożył w policyi sznurek 
korali, które onegdaj znalazł na Kazimierzu.

— C I» rZ » U Ó W  d. 24 lipca.
( X . )  Jakkolwiek w mieście tutejszem zarządzono 

stosowne środki ostrożności względem cholery, wszystko 
to jednak postępuje tak ociężałym krokiem, iż nie po
dobna wierzyć w zbawienne skutki. Tydzień już minął 
odkąd rozpoczęto rewizyę domów, a pomimo tego gdzie
niegdzie tylko można spostrzedz rzadką u nas czystość. 
Zwierzchność miejska z niechęcią spogląda na rozpo
rządzenie Starostwa, dowodem tego, że pozwala przez 
środek miasta przejeżdżać wozom napełnionym nieczy
stościami. Nieczystości z kanałów zamiast usuwać na
tychmiast z widoku przechodniów, wyrzucają na drogę 
lub chodnik, wskutek czego mieszkańcy na szkodliwe 
wyziewy są narażeni. Wszystko to odbywa się w biały 
dzień, jak gdyby noc nie była stosowną do tego porą.

Do nas jeszcze nie zawitała cholera, lecz w jednej 
z sąsiednich wiosek zachorowało na nią już kilka osób. 
Możemy więc śmiało wnioskować, że jeżeli desinfekeya 
w całem mieście nie będzie przeprowadzoną energicznie 
to cholery nie unikniemy.

Wśród takich stosunków słychać także, iż jeden z 
dwóch lekarzy tutejszych Dr Klein, ma zamiar opuścić 
Chrzanów. Nie wiemy co go do tego skłania, sam fakt 
jednak, iż stracilibyśmy w razie wybuchu epidemii po
moc lekarską, gdyż jeden lekarz z trudnością dałby so
bie radę, napełnia nas uzasadnioną obawą. Dla tego 
też sądzimy, iż Zwierzchność miejska weźmie tę rzecz 
pod rozwagę i albo porozumie się z Drem Kleinem 
albo się postara o innego lekarza.

— W Strzałkowicach, w powiecie Borszczowskim u- 
marł 19 maja r. b. pleban obrządku gr. kat. ks. Piotr 
B i l i ń s k i .  Do parafii tego probostwa należy 1576 
dusz. Prawo patronatu wykonywa p. Nicefor Mako
wiecki. Uposażenie stanowi około 100 morgów grun
tów, fundusz religijuy dopłaca 155 zł.

— Wydział krajowy wysyła na wystawę powszechną 
swojego naczelnika oddziału technicznego, p. Ra c i b o r 
s k i e g o  i inżyniera p. Czader ski ego.

— Donoszą Dziennikowi Polskiemu, że miasteczko 
Mikulińce na Podolu było 18go i 19go b. m. widownią 
krwawych gwałtów. Przyczyna, często w naszym kraju 
się powtarzająca. Żydzi tamtejsi usiłowali odbić dziew
czynę, która przeszła z judaizmu na katolicyzm. Bójka 
uliczna i napad znaglił burmistrza, policyę i żandarmów 
do czynnej interwencyi.

— Według urzędowych raportów pojawiła się cholera 
w czasie od Igo do 15go lipca b. r.: w Muszynie, Tyl- 
ruanowy, Siennej i Jastrzębiku w pow. Nowo-Sądeckim; 
w Cielążu w pow. Sokalskim; w Chechłacb, Łopuchowy, 
Broniszowie, Szkodnej, w Malej, Ropczycach i Ostrowie 
w pow. Ropczyckim; W Wysokiej, Gliniku, Majszowy, My- 
taczu, Gorzycach, Brzyściu i Rostokach w pow. Jasiel
skim; w Straszydle, Lubeni i Głogowie w pow. Rze
szowskim; w Dębicy, Zasowie, Róży, Latoszynie, Ka
węczynie, Pilźnie i Stobiernej w pow. P ilźnieńskim; w 
Niebocku w powiecie Brzozowskim; w Olszy, Nowej wsi, 
Łobzowie, Przegini i Czernichowie w pow. Krakowskim; 
w Żupaniu, Tuchli, Synowódzku wyższem, Rozchurczach, 
Orawie, Hołowiecku i Uhersku w pow. Stryjskim; w I- 
woniczu w pow. Krośnieńskim; w Wolance, Kropiwniku 
i Dołhem w pow. Drohobyckim; w Zalesiu, Racławicach 
Stróży, Ulanowie i Jeżowcu w pow. Nisieckim; w Bor- 
szczowicach, Byble, Słonnem, Składzie solnym, Krowni- 
kach i Sośnicy w pow. Przemyskim; w Smerchowicach, 
Blechnarce, Bielance, Gorlicach, Męcinie wielkiej, Nie- 
znajowy, Wysowy i Stróżowie w pow. Gorlickim; w La
ckiej Woli w pow. Mościskim; w Wyłowie w pow. Mie
leckim; w Błoniu, Łowczowie, Bestuszowy, Umszowy, 
Tarnowie i Ryglicach w pow. Tarnowskim; w Pako- 
szówce i Długiem w pow. Sanockim; w Krościenku w 
pow. Nowotargskim; w Łóżku górnem, Topolnicy i 
Mszańcu w pow. Staromiejskim; w Ilniku, Husnem, 
Wysocku, wyższem i niższem; Libuchowy, Butli, Butel
ce niżnej i Miechniowcach w pow. Turczańskim; w Po
krowcach i Żydaczowie w pow. Żydaczowskitn; w Lima- 
nowy, Kłodnem i Owieczku w pow. Limanowskim; w 
Pniowie w pow. Nadwórniańskim; w Czyszkach w pow. 
Samborskim; w Uszwi, Borzęcinie, Okocimie, Filipówce, 
Czechowie, Zakliczynie, Charzowicach, Grądach, Woszo- 
wicach i Mokrzyskach w pow. Brzeskim; w Rzezawie 
w pow. Bocheńskim; wreszcie w król. stoł. mieście Kra
kowie — przeto w 104 miejscowościach; wygasła zaś: 
w Barcicach i Muszynie w pow. Nowo-Sądeckim; w Ol
chowy, Brzozówce i Łopuchowy w pow. Ropczyckim; w 
Zagłobniu i Głogowie w pow. Rzeszowskim, w Gumni- 
skach i Stobiernej w pow. Pilźnieńskim; w Brzozowie,

Eustachego Sanguszki w wybornym porządku trzy
mana, pod dowództwem tego młodego jenerała... 
Zajączek w swojem dziełku: Histoire de la revo
lution de Pologne, par un temoin oculairc powiada, 
że powodem niefortunnie stoczonej bitwy była 
niewiadomość Kościuszki o złączeniu się P rusa
ków z Moskalami „albowiem źle usłużony lub 
zdradzony od szpiegów swoich, mógł zostawać 
w tym błędzie." Mniemam jednak i sam przyta
czam dowody, że był najdokładniej uwiadomiony
0 interwencyi pruskiej, lecz polegając, jak  sły
szałem, na zdaniu Ignacego Potockiego, który mu 
przysłał był umowę z podpisem Buchholza, mocą 
której Prusacy przyrzekali neutralność, jak  i to, 
że Denisowa do Szląska nie wpuszczą, trw ał w tem 
przekonaniu, i pomimo ostrzegań i dokładnych 
relacyj, nie dawał wiary tej wieści, a nawet p a
miętam jak  w Połańcu, przybyłego z Krakowa 
w jakimś interesie profesora uniwersytetu Sołty- 
kowicza, kazał był wziąść do kozy, za rozgady- 
wanie w obozie przed oficerami, że ma pewną 
wiadomość o połączeniu się Prusaków z Moska
lami....

Skutki tej przegranej Szezekocińskiej okazały 
się w następstwach zgubnemi dla powstania i Kra
ków poddał się Prusakom; województwa Kra
kowskie i Sandomirskie zalały wojska pruskie
1 austryackie, a zatem nie było już możności do
stawać z tych województw zasiłków w ludzie zen- 
tuzyazmowanym dla Kościuszki i łatwo dającym 
się zmienić w dobrych żołnierzy.... Kościuszko 
pod przeważnemi siłami posuwał się ku Warsza
wie na Małogoszcz, Przedbórz, Kielce, Przyby
szów, Kozłów, gdzie zetknąłem się z nim na d. 
20 czerwca.

Dydni i Niebocku w pow. Brzozowskim; w Olszy, Prze
gini i Czernichowie w pow. Krakowskim, w Żupaniu w 
pow. Stryjskim; w Brzyskiej Woli w pow. Łańcuckim; 
w Zalesiu, Racławicach i Jeżowem w pow. Nisieckim; 
w Ruskiej wsi w pow. Przemyskim; w Wyłowie w pow. 
Mieleckim; w Błoniu w pow. Tarnowskim; w Pakoszów- 
ce w pow. Sanockim; wreszcie w Charzowicach i Wo- 
szowicach w pow. Brzeżańskim; przeto w 26 miejsco- 
ściach.

W wyż powołanym okresie czasu panowała zatem 
cholera w 29ciu powiatach, a 158 miejscowościach, w 
których do pozostałych na dniu 1 b. m. 403 chorych 
przybyło do dnia 15 b. m. 2662 tak, iż w ogóle w 
tym czasie 3065 chorych leczono; z tych wyzdrowiało 
1018, umarło 1000, a 1047 pozostało w 136 miejsco
wościach w leczeniu.

— Dzienniki warszawskie zapowiadają nowe zupełne 
wydanie dzieł obu Śniadeckich. P. T. J. Rola powziął 
tę myśl i pragnie ją urzeczywistnić, kierunek atoli na
ukowy tego wydawnictwa wzięli na siebie co do dzieł 
Jana Śniadeckiego dziekan wydziału matematycznego 
prof. Przystański, co do dzieł Jędrzeja Śniadeckiego re
daktor Gazety lekarskiej prof. Girsztowt. Wydanie 
nowe tem się będzie różniło od poprzedniej edycyi Mi
chała Balińskiego, że obejmie całość zupełną dzieł obu- 
dwu Śniadeckich, które już były drukowane, a jeźli bę
dzie można i dotychczas niedrukowane.

— Warszawskie pisma podają następujące szczegóły
0 litewskich pielgrzymkach do Ziemi świętej:

W tych dniach powróciła do Warszawy z pielgrzymki 
do Jerozolimy Maryanna G r z y g u ł k o w s k a ,  o której 
podróży donosił w roku zeszłym Kuryer Codzienny. 
Pozostając przez lat szesnaście w obowiązku w jednym 
domu, odkładała na drogę, którą odprawiła obecnie wraz 
z drugą towarzyszką Rozalią K u u n i c k ą, prawie wszy
stkie zapracowane pieniądze. Obie pielgrzymki wyruszyły 
z Warszawy w miesiącu lipcu zeszłego roku. Podróż 
tam i na powrót zabrała im cztery miesiące czasu, ośm 
zaś miesięcy przemieszkaly w Palestynie. Udały się 
najpierw koleją do Brześcia, skąd szły piechotą do Ber- 
dyczewa, ztamtąd zaś częścią pieszo a częścią najętemi 
furmankami dostały się do Odessy, gdzie spotkały sześć 
towarzyszek dalszej podróży z różnych stron kraju przy
byłych. Rosyjski parostatek przewiózł je razem do Jaffy, 
zkąd już dostały się do Jerozolimy na osiołkach, poro
zumiewając się jedynie na migi z krajowcami. Przez 
pierwsze dwa tygodnie podejmowali je nader gościnnie 
w Jerozolimie księża katoliccy w domu przeznaczonym 
dla pielgrzymów; następnie zaś żyły o własnym koszcie. 
Zwiedziły górę Oliwną, Betleem, Nazaret, Emaus, Be- 
tanią, brzegi Jordanu i Galilejskiego morza, oraz inne 
miejsca święte. Zewsząd Maryanna przywiozła liczne 
pamiątki, a między innemi ułamki marmurów i różnych 
kamieni, dla ułożenia z nich tafli w kościele na Grzy- 
bowie. Zakonnicy z góry Kalwaryi dali jej nadto jeszcze, 
jakiś wschodni balsam, mający być wielce skuteczny 
w zaraźliwem powietrzu, w ich aptece przyrządzony. 
Izraelici polscy, zamieszkali w Jeruzalem, a mianowicie 
warszawscy, dowiedziawszy się o przybyciu pielgrzymek 
z tutejszego miasta, pośpieszyli je powitać serdecznie,
1 służyli im za tłumaczów w stosunkach z krajowcami. 
Najlepszym przewodnikiem i opiekunem był dla nich 
X. Jukundy Bielak, kapłan polski przy kościele Grobu 
Świętego. Na prośbę Maryanny donosił on o szczęśliwem 
jej przybyciu do Jerozolimy, jej pani w Warszawie, do 
której teraz powróciła w obo wiązek.

—  Z Drezna dochodzi nas wiadomość o śm ierci 
Zofii hr. Roz t wor o  wski e j .  Zmarła przez długie la
ta przemieszkując w Krakowie, zostawiła po sobie o- 
gólną pamięć. Ś. p. hr. Roztworowska zmarła w bardzo 
sędziwym wieku i w niedostatku.

— P. Marceli Ne n c k i ,  rodem z Sieradzkiego, li
czeń niegdyś gimnazyum w Piotrkowie, liczący obecnie 
lat 26, mianowany został profesorem chemii fizyologi- 
cznej w uniwersytecie w Bernie, przyczem oddano mu 
pod zarząd laboratoryum, w którem pracują przy nim 
brat jego Leon, Edward Rakowiecki i Modrzejewski, 
wychowańcy szkoły głównej warszawskiej.

— Piśmiennictwo bułgarskie, najstarsze co do po
czątku, ale najmłodsze co do rozkwitu piśmiennictwo 
sławiariskie, poczęło się w ostatnich kilku latach od
znaczać niejakim ruchem. Syn byłego ministra au- 
stryackiego Jireczka, młody literat czeski Józef Konstanty 
J i r e c z e k ,  ogłosił niedawno po bulgarsku spis biblio
graficzny wszystkich dzieł bułgarskich wydanych od r. 
1806 do 1870. Okazuje się z niego, że w ciągu owe
go czasu wyszło w języku bułgarskim dzieł 550 w ma
teryi językoznawstwa, poezyi, powieści, geografii, mate
matyki, historyi i t. p. W Belgradzie wyszedł nieda
wno Blgarśki naroden sbornik pod redakcyą Czola- 
kowa, zawierający spis obyczajów i zwyczajów, oraz 
zbiór pieśni i przysłów bułgarskich. Przy czasopiśmie 
Bułgarskiego Towarzystwa Literackiego wychodzi jako 
osobny dodatek przekład Zbójców Szyllera.

— W Dijon umarł były dyrektor konserwatoryum 
tamtejszego Henryk Po e n c e t ,  znakomity wioloncze
lista. W ostatnich latach utracił wzrok.

— Pociąg kolei żelaznej jadący ku Ragatz w Szwaj- 
caryi przejechał na śmierć żonę byłego prezesa mini
strów w Bawaryi bar. P f o r d t e n .  Szczegóły tego wy
padku nie są jeszcze wiadome.

Tu wypada mi wrócić do przerwanego opowia
dania o mojej wyprawie do Szydłowa. Niezasta- 
wszy tamże nic gotowego, dzień i noc pracowa
łem, odbierając kantonistów, gromadząc zapasy 
sucharów, mąki, owsa liwerunkowego, nierachu- 
jąc ciągłych korespondencyj z pobliższemi komen
dami, co mi tak czas zajęło, że nim doprowadzi
łem rzeczy do jakiego takiego ładu, kilka dni 
upłynęło, przez które siedziałem w Szydłowie jak  
mysz na pudle; mogłem się bowiem spodziewać, 
że po przegranej Szezekocińskiej, nieprzyjaciel do 
nas zawita, i jak  swojego z rekrutam i i liwerun- 
kiem zabierze. Dla ostrożności nocowałem zwy
kle na głównym odwachu, gdzie była w arta zło
żona z 26 chłopów uzbrojonych w rusznice. Ko- 
synierowie zaś moi w liczbie 600 głów obozowali 
w tak zwanem zamczysku. Przy pomocy tej siły 
niemógłem wprawdzie opierać się nieprzyjacielo
wi, ale mogłem przynajmniej przytrzymywać na
szych zbiegów i maroderów, co też zrobiłem. Na
zajutrz po bitwie w samym Szydłowie i okolicy 
zatrzymałem czterdziestu sześciu takich włóczę
gów, a  między nimi nawet jednego pana majora 
z brygady Madalińskiego, pod którego komendą 
niedawno na podjazdy jeździłem. Przez chwyta
nie tych maroderów powiększały się moje regu
larne zastępy. Przybyło mi 17 szeregowych, któ
rzy z komorami szwadronów swoich dostali się 
do mnie z Krakowa, zajętego już przez P rusa
ków. Cała przeto jazda moja w*az z jedynastą 
ludźmi z brygady Manżeta, wynosiła 36 kawale- 
rzystów kompletnie uzbrojonych, gdyz kosynierów, 
świeżo z domu przyprowadzonych i nie wąchają
cych nigdy prochu, za nic prawie rachowałem. 
Przeciwnie, niemało kosztowało mię trudu  ntrzy-

— W gubernii Saratowskiej. pojawiła się szarańcza, 
która w ciągu ośmiu dui w północnej stronie powiatu 
Ćhwałyńskiego zniszczyła około 52500 morgów zbo
ża. Straty są ogromne, tembardziej iż mieszkań y nie 
mają środków przeciw działaniu tej klęski.

-  W Meksyku ogłoszono niedawno prawo, mocą któ
rego osoba zabijająca kogoś w pojedynku obowiązaną 
jest zaspokoić wszystkie długi zabitego. Prawo to wy
dano na tej zasadzie, że zabijający w pojedynku prze
ciwnika, pozbawia kraj jednostki produkcyjnej, a tem 
samem pozbawia czasem kilka rodzin utrzymania i na
raża interesa materyalne wielu osób.

— Pobyt Szacha w Paryżu tysiączne po sobie zo
stawił pamiątki, które może zatrą się równie prędko jak 
się szeroko rozpostarły. Nienaliczyć różnego rodzaju ksią
żek, pism, illustracyj, fotografij, medalów, medalionów, 
aż do spinek i guzików z popiersiem, cyframi lub her
bem króla królów, jakiemi przemysł paryski zasypał 
wszystkie sklepy i wystawy. Uustracya francuska trzeci 
już numer podaje zapełniony tylko rysunkami i opisami 
z pobytu Szacha w Paryżu. Zacząwszy od rewij na 
Longchamp, uczt w Wersalu, oględzin Luwru, przed
stawienia w teatrach, wszystko tam zostało naszkicowa
ne, aż do szczegółów toaletowych, jego sypialni, garde
roby, nawet łazienki.

Cóż nastąpi dalej ? zapytała jedna z dam z obawą od
wracając kartkę.

Szach jest bardzo szczupły, niezbyt wysoki a jarzą- 
cem, czarnem okiem, pociąglemi rysy i wąsem zawiesi
stym raczej wąsy polskie niż węgierskie przypominają
cym. Utrzymują, że jest on autorem i poetą. Kto wie 
czy po podróży europejskiej niespisze on swoich wra
żeń. Rozumi i mówi po francusku bez dodawania arty
kułów i deklinacyj. Obyczaje europejskie, arcydzieła sztu
ki czynią na nim silne wrażenie. Zwiedziwszy tyle ga- 
leryj i muzeów w czterech stolicach europejskich, do
szedł już do tego, że poznawał niektóre typy posągów 
i temata obrazów. Opowiadają, że zwiedzając muzeum 
Luwru pokłonił się Aleksandrowi W. i pogłaskał go po 
brodzie.

Podziwiał zaśjinne posągi nie tylko wzrokiem, ale do
tykając je. Wyobraźnia jego przejmuje się żywo nad- 
zwyczajnościami nieznanej mu cywilizacyi europejskiej, 
wszelako nieodejmuje ono mu pewności siebie. Nie zmie
nił on w niczem swoich wschodnich obyczajów, zacząw
szy od sposobu obiadowania, gdy wszelkie ogryzki i 
resztki rzuca bez ceremonii na ziemię. Rzecz do której 
z trudnością przyszło mu się przyzwyczaić, to było wy
znaczenie godziny przez mistrzów ceremonii. I)la brata 
słońca, czas dotąd był tylko narzędziem powolnym, do 
którego wszyscy w koło niego, ale nigdy on sam nie- 
potrzobował się stosować. Uprzejmy w obejściu, bystre
go objęcia, ujmował sobie wszystkich trafnością komple
mentów na wschodni, obrazowy zakrój. Cytują mnóstwo 
tego rodzaju przemówień i odpowiedzi.

Królowej angielskiej przy pożegnaniu rzekł: dotąd 
liczyłem lata od urodzenia, teraz liczyć je będę od po
znania W. Kr. Mości. Gdy lord Southerland wyprawił 
na cześć szacha świetną ucztę, szach podziwiając bo
gactwo zastawy, urządzenia i służby, rzekł do siedzą
cego obok księcia Walii: Kiedyś będziesz W. Ks. Mość 
musiał kazać ściąć głowę naszemu gospodarzowi, bo jest 
zbyt bogaty. Książe Walii odpowiedział, że miałby za 
wiele do czynienia, bo ma wielu równie bogatych pod
danych. Lord Russel zaprosił Szacha do małego koteżu 
w okolicach Londynu, i przepraszał go na wstępie, że 
tak wielkiego monarchę przyjmuje w tak małym domku. 
Maison petit, home grand odrzekł szach łamaną 
francuszczyzną. Niezliczone są szczegóły i anegdoty z 
pobytu Szacha w Paryżn, który go oczarował. Gdy w 
Petersburgu, Berlinie i Londynie otaczały gościa na 
dworskich przyjęciach dyplomatyczne zabiegi w Paryżu 
czuł on się tem swobodniejszym, że etykieta dworska 
go niekrępowała, że majestatu jego nie ćmiły korono
wane głowy, a w gościnności francuskiej nie było wi
doków i zabiegów dyplomatycznej doniosłości. Francuzi 
świetnością przyjęcia, chcieli tylko zaćmić inne miasta, 
był to popis i wyścigi w jedynym celu wielkiej reklamy 
dla Paryża. Cel ten w zupełności był osiągnięty, a Szach 
nie ukrywał swojego entuzjazmu dla nowożytnego Babi
lonu. Wręcz przeciwnie postąpiła sobie Rzeczpospolita 
szwajcarska, bo, z góry zapowiedziała, że niema fundu
szu, aby łożyć z skarbu państwa na koszta przyjęcia 
króla królów.

Teatr. W sobotę dnia 26 lipca, ósmy i ostatni 
występ pani H. Ma j e r a n o w s k i e j  artystki opery 
warszawskiej i trzeci występ pana Stanisława Do b r z a ń 
s k i e g o  artysty teatru lwowskiego, operetka w 1 akcie 
tłumaczenie z francuskiego z muzyką J. Offenbacha: 
Urlop po capstrzyku; komedya w 1 akcie, przez Hen
ryka Marger: Przysięga Horacego i komedya w lym 
akcie Don Manuela Juana Diany z hiszpańskiego na pol
skie przełożona: Recepta na świekry.

— Dnia 24go lipca pochmurno; termometr od 11.6 
doszedł do 18-8 R. Barometr zwolna idzie w górę; 
dnia 25 lipca o godzinie 6ej rano stan jego był 329.38, 
termometru 13*8 R. Wiatr zachodni.

— W sobotę dnia 26 lipca: Śej Anny, Matki Naj
świętszej Maryi Panny.

mać wykupie tę zbieraną drużynę, wieści bowiem 
obiegające o Moskalach i Prusakach, będących 
w pogoni za zniesionym Kościuszką, alarmowały 
moich rekrutów, a i mnie niepokoiły łatwem do 
przewidzenia odcięciem od armii naczelnego wo
dza. Ale szczęściem nieprzyjaciel poniósłszy zna
czne straty , stał się ostrożnym i niekorzystał na
wet z naszego popłochu, tak, że rozproszone po 
bitwie oddziały, ba, nawet całe szwadrony i kom
panie, niewiedząc gdzie się obraca korpus głó
wny, kierowały się samym instynktem ku war
szawskiemu gościńcowi, i tam, to w Małogoszczy, 
to w Brzegach łączyły się z Naczelnikiem.

J a  sam od Kościuszki otrzymałem rozkaz trzy
mania się tej drogi, przyczem dowiedziałem się 
także, że tylko dwa pułki pruskich huzarów z ko
zakami puściło się w pogoń za arm ią naszą, ale 
nie szli dalej jak milę od placu bitwy, gdzie 
starłszy się z pułkiem księcia Lubomirskiego 
w tylnej straży zostającym pod dowództwem księ
cia Eustachego Sanguszki, tak  dzielnie były przy
jęte, że już o dalszej niepomyślały pogoni. Zre
sztą Prusacy wysłali część wojska na zajęcie Kra
kowa aż po Mogiłę, a Moskale rozpuścili kozactwo 
dla rabunku i obserwowania naszych ruchów, dla 
tego docierali oni częstokroć az do Grabek, le
żących w parafii Szydłowskiej, co mi kazało la
da chwila spodziewać się napadu tych nieproszo
nych gości.

( Ciąg dalszy nastąpi)
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S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków dnia 22 lipca.
Zabójstwo.

Przewodniczący: Nowak;  Sędziowie: S k r z y s z o w s k i ,  
P r z e s m y c k i ,  L o u i s ,  B r y s  z ko ws ki; Z. pro
kuratora; Ci e ś l i ń s  ki ,  Obrońca D r M a c h a l s k i .

-i Pay luriunt montes, nascilur ridicidus mus1,1 po1 
by można z uśmiechem o wyniku dzisiejszej 

-ozprawy karnej, gdyby lO-miesięczne więzienie śledcze 
obwinionego nie było powodem wyrzeczenia tego łaciń
skiego przysłowia.

Ko r e k  spokojny a poczciwy włościanin z Komor 
nik, jak go jednozgodnie wiarogodne świadectwa przed
stawiają, był nieszczęśliwym współposiadaczem gruszki, 
która za wo ą Opatrzności, na utrapienie sąsiadów na 
wspólnej mie zy rosła. Nie chcąc postawić sąsiedzkiej 
przyjazm na kartę ze stawką o lichych gruszkach, za
wiadomił Korek sąsiada Skibę o chwili gruszkobrania,
z a 3 0  3 . ^ P°d gruszką wzdłuż miedzy ściankę

deseczki, któraby spadające gruszki na moje i twoje 
ozdzie ic mogła. Urządzenie to nie przypadło do sma- 

na Z?nce sąsiada, i dla tego wśród kłótni ustawio- 
a i S C 1 .9 burzyć poczęła. Oparł się temu Korek,
• . z^mając przypadkowo w ręku siekierę, styliskiem 
J J> odganiając napaść, uderzył kilka razy Skibową w 
n at’ Przyczem szamotająca się Skibowa, sama przy
padkowo skaleczyła się na ostrzu siekiery na dół zwie
w n ej, w spodnią część ręki. Zwada wkrótce ustała, 
Skibowa pracowała jeszcze tego samego dnia wieczór 
w polu, lecz w skaleczoną rękę wdała się róża tak 
gwałtowna, iż Skibowa w 4 dni potem umarła.

Lekarze sądowi uznali obrażenia zadane Skibowej 
styliskiem od siekiery, za powierzchowne i mało zna
czące, skaleczenie własne, przypadkowe za lekkie, lecz 
rozwinięcie się róży i śmierć wskutek niej powstałą, 
przypisali i obrażeniom i indywidualnemu usposobieniu 
zmarłej tak niedokładnie i niewyraźnie, iż rozpoczęta 
z tego powodu w lutym b. r. rozprawa końcowa, aż 
do orzeczenia Wydziału medycznego w Krakowie, odro
czoną być musiała. Orzeczenie wydziału lekarskiego w 
Uniwersytecie Jagiellońskim nie usunęło poprzednich 
wątpliwości i nie zadowolniło z. prokuratora, który też 
postawił wniosek o powtórne odroczenie rozprawy i za
wezwanie wydziału medycznego do wypowiedzenia sta
nowczego zdania o bezpośredniej przyczynie śmierci 
Skibowej. Obrońca Dr Machalski w żywem przemowie- 
niu, przedstawił straszny obraz procederu sprawiedli
wości ludzkiej, dokonywanego na niewinnym człowieku 
dla tego, iż lekarze sądowi uznając urazę cielesną za
daną styliskiem, a nawet przypadkowe skaleczenie za 
obrażenie ciała lekkie, niedokładne i niejasne wypowia
dają zdania o przyczynach choroby i śmierci Skibowej. 
Niejasność, niestanowczość zdań lekarzy, rzekł obrońca, 
zatrzymuje nieposzlakowanego dotychczas człowieka, od
danego spokojnej pracy, ojca licznej rodziny pozbawio
nej chleba, przez 10 miesięcy w więzieniu, a wobec 
pizepisu ustawy o postępowaniu karnem nie dozwalają
cym w tym wypadku wypuszczenia obwinionego na 
Wolną stopę aż do chwili prawomocności wyroku, dal
sze wybadywanie fakultetu medycznego zamknie na no
wo nieszczęśliwego na długie miesiące więzienia.

Sąd przychylił się do zdania obrońcy, a nie odra
czając rozprawy, wysłuchał dalszego wniosku prokura
tora, domagającego się uznania Korka winnym zbrodni 
zabójstwa i skazania go na dwuletnie ciężkie więzienie, 
i po krótkiej naradzie sąd nie uznał go winnym zbro
dni zabójstwa, lecz winnym wykroczenia lekkiego obra
żenia ciała, i skazał go na 3 dni aresztu. Skazany wy
rok przyjął.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Wiadomości 

z biura Izby handlowo-przemyslowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 24 i 25go lipca.

Targi zbożowe na granicy Kongresówki z powodu 
zbiorów zupełnie ustały; za tydzień, a najdalej dwa, do
wiozą już nowego zboża, a natenczas i targi zbożowe 
ożywią się.

Tendencya na dzisiejszym targu zbożowym na Klepa
rzu była zupełnie martwa. Dowóz zboża nadzwyczaj 
mały, w skutek czego ceny żyta jęczmienia i owsa pod
niosły się. Pszenicy był zupełny brak, a pięknej nawet 
nie widziano na targu.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 12 ‘ 
do 12*50, białą od .12*50 do 13*— , żyto na wagę 
160 f. od 10*—  do 10*20, jęczmień na wagę 140 f. 
od 8*25 do 8*50, owies na wagę 100 f. od 5*50 do 
5*75, rzepak od 8 do 9 złr.

Kukurudzy, której obecnie najwięcej, a szczególniej 
do Galicyi zakupują, był zupełny brak.

Lwów 24 lipca.

(E .)  Zgromadzenie akcyonaryuszów kolei wscho- 
dnio-węgierskiej — liczniejsze niestety, aniżeli one- 
gdajszy zjazd pedagogiczny, obradowało dziś w sali 
ratuszowej nad sposobami wydostania się z matni, 
którą w Peszcie akcyonaryuszom przygotowano. 
Zgromadzenie dzisiejsze, zagajone przez przewodni
czącego komitetu tymczasowego p. hr. Edwarda 
D z i e d u s z y c k i e g o  miało już cechę legalności, 
gdyż wszyscy obecni wylegitymowali się autenty
cznie przed obecnym notaryuszcm jako posiadacze 
akcyj „ Ostbahnuu.

Tymczasowy komitet wybrany na poprzedniem 
zgromadzeniu, przez usta Bwego sprawozdawcy p. 
neco °ir t *  Przedłożył projekt protestu skierowa- 
nrzoriu. °. Prezydyum ministerstwa węgierskiego 
nem zgromadf “  Powzi9tym na ostatniem wal
ny ze 8Po k o jem T eW3 Pez Zcie' . rotest ten naPisa'  
wniejszym pow odel ?  Cią wylusf za> że naJgłó- 
w Galicyi P°^upu akcyj tych
rządu węgierskiego. N«(?1l* fapewmon?) JBwaranqyi 
sza cześć mieszkań™™ n?a > właśnie uboż-

czną rentę i kwalifikował się* baró 
kolwiek inny do lokowania małvrh u*
Ostatnią uchwałą walnego zgromadzenia w P elcie 
pozbawionych jest mnostwo wdów, sierot itd e 
dynego utrzymania — pominąwszy już skutki owe 
jakie utrata tak znacznego kapitału dla całego 
kraju za sobą pociąga. Naprowadza w końcu pro
test powody przemawiające za nieważnością uchwał 
?wego zgromadzenia, czerpiąc takowe ze statutów 
ncbw-8|  °  odm° w*ei“ e zatwierdzenia wspomnianym

d n IL dy8ku8yi Btawiono &  wniosków, które je- 
sprawfn016 kyły P ° ^ r te .  Zabrał też głos w tej 
Soreen J? \.Sc.a ó  n b e r g e r ,  redaktor dziennika 
pono- Zttung, który po dłuższej przemowie pro- 
szteń"?-*’ ażeby dodać w proteście, iż uchwały pe- 

nskiego zgromadzenia „sprzeciwiają się zdro

wemu rozsądkowi i moralności publicznej “, a na
stępnie zalecając pośpiech, wniósł telegraficzną za
powiedź protestu. Gdy p. S c h o n b e r g e r  tylko 
jako gość obecnym był na zgromadzeniu, przeto 
wnioski jego nie mogły być legalnie traktowane. 
Podniósł je tedy p. W o l s k i  akcyonaryusz Po 
dłuższej dyskusyi odrzucono pierwszy dodatek p. 
Schónbergera, a przyjęto wniosek telegraficznej za
powiedzi protestu.

Uchwalono na wniosek tymczasowego komitetu wy
słać delegacyę, z dwóch składającą się osob, która 
ma popierać protest tutejszych akcyonaryuszów w 
Wiedniu i w Peszcie. Delegacya ta  jednak zape
wne do skutku nie przyjdzie, gdyż wybrano do 
tejże pp Dzieduszyckiego i Marchwickiego, a osta
tni się zrzekł wtedy, gdy już ponownego wyboru 
nie można było przedsięwziąść.

Po rozmaitych bardzo długich rozprawach, wy
brano stały komitet akcyonaryuszów: w którego 
skład weszli pp.: D z i e d u s z y c k i ,  S z u b e r t ,  
G r u d e r ,  Z a g ó r s k i ,  K r a t t e r ,  C i e l e c k i ,  B. 
L a n d e s b e r g ,  F r a n k e l ,  T o p o l n i c k i ,  Gr e -  
g o r o w i c z ,  N a t h a n s o n ,  W e i n r e b .

Ogółem reprezentowanych było 9279 akcyj, jak 
to notaryalnie stwierdzono.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej z dnia 22 lipca.

L i c y t a c y e :  W sądzie po w. w Mielnicy 23 wrze
śnia licyt. egz. realn. N. 80 w Olikowcu.—  W sądzie 
pow. w Biały l i g o  sierpnia licyt. egzek. realn. N. 68 
w Łodygowicach. —  W sądzie pow. w Delatynie 18go 
września licyt. egz. realn. N. 228 w Jabłonicy.—  W 
starostwie Kzeszowskiom 7 sierpnia licyt. przez oferty 
w celu zabezpieczenia dostawy szutru na gościńce rzą
dowe.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Lisku o uznaniu 
Józefa Dunajewskiego z Liska za marnotrawcę, kurator 
Piotr Ogonowski.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Żmigrodzie Katarzynę 
Nazaryk z Halbowa, aby się w przeciągu roku zgłosiła 
do spadku po ojcu swoim Janie Nazaryku zmarłym 
w r. 1872.

Przyjechali do Krakowa od 23 do 24go lipca.
HOTEL SASKI: Zofia Zaborowska z Warszawy, Mie

czysław Głuchowski z Warszawy, Karol Miller artysta 
malarz z Warszawy, Henryk Siemiradzki artysta malarz 

Warszawy, Bronisława Dowiakowska artystka opery 
Warszawy, Franciszek Ludwikowski kupiec z Kijowa, 

Karolina Beczko z córką i Edward Maryański z żoną 
Dr med. z Częstochowy, Julian Łapicki z Wiednia, Al
bert hr. Marchocki z Odessy, Józef bar. Baum właśc. 
dóbr z Kopytówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM OKŁEM: Aleksander 
Niemirowski z Kongresówki, Stanisław Skałkowski adwo
kat z Przemyśla, Edmund Bączalski z Przemyśla, He
lena Kolęda właścicielka dóbr z Litwy, Karol Cybulski 
prof, ze Lwowa, Henryk Malinowski adwokat z Wadowic, 
Andrzej Juszyński z Wiednia, Jerzy Sandou właś. dóbr 

Rumunii, Faustyn Biały właś. dóbr z Erywania, Fe
liks Dobrowolski kupiec z Warszawy, Józef Braun i 
Teodor Braun urzędnicy z Warszawy, Alfred hr. Po- 
ninski wł. dóbr z Kongresówki, Aleksander Kuczkowski 

Sebastopola.
HOTEL DREZDEŃSKI: Mikołaj Cerkes ob. z Besa- 

rabii, X. Teodor Kaizer z Prus, J. Rakowski właściciel 
dóbr z Kongresówki, Władysław Przybyłko z Warszawy, 
Mikołaj Szczepanów właściciel dóbr z Rosyi, Aleksander 
Tomaszawski z Warszawy, Maksymilian Majewski właś 
dóbr z Kongresówki.

N a d e s ła n e .

Powszechna Wystawa Wiedeńska.
Machiny.  Pomiędzy niezliczonemi machinami i na

rzędziami, które zapełniają trzy ogromne, dla tych spi
żowych świadków ludzkiego ducha wybudowane gmachy, 
wystawiła w oddziale gospodarczo-rolniczym firma: Mo
ritz Weil junior w Frankfurcie n. M ., między in- 
nemi swemi przedmiotami wystawy trzy machiny, któ
rych t a k i e  s a m e  okazy na całej wystawie się nie 
znajdują. Są to następne machiny.

1) Weila wielka młócarnia ręczna, cała z żelaza ku
tego zrobiona, której ciało tak jest zbudowane, że wszel
kie znachodzące się szkody mogą być naprawione w ka
żdej kuźni kowalskiej, dwoje ludzi może nią dobrze po
ruszać i ma wymłacać na godzinę 150 f. ziarna zimo
wego. Technicy japońskiej komisyi, badali szczegółowo 
tę machinę zaraz na drugi dzień po otwarciu wystawy.

2) Weila sieczkarnia dla zielonej paszy, siana i słomy 
z objętością cięcia na 12 cali, urządzona do ruchu rę
cznego na ten cel najlepiej wydoskonalona. Odmiennie 
od poprzednich konstrukcyj, dadzą się przy tej machinie 
wszystkie trybie lekko o swą własną oś poruszać; okoli
czności tej nie można dosyć ocenić. Machina ta poru
szona przez jednego człowieka ma na godzinę 600 funt. 
paszy w pięciu rozmaitych gatunkach krajać a z pole
cenia c. k. austr. ministeryum rolnictwa, robiono ta
kową już dawniej próby, które wykazały bardzo świetny 
rezultat.

3) Młócarnia kieratowa, system sztyftowy z kieratem 
kolumnowym, która poruszona przez dwóch wołów wy

młaca na godzinę 400 - 600 funt. siana, i wyczyszcza 
wymłócone zboże; całe jej ciało podobnie jak i ręcznej 
młócarni, zrobione jest z kutego żelaza.

4) Pila okrągła również poruszona przez dwóch w - 
1 "w lub koni, szczegółowo konstruowana dla użytku 
gospodarzy, do cięcia pali do winnic, drzewa do palenia 
i t . d. i t . d. Pocieszające jest przy tej sposobności spo
strzeżenie, z jaką energią wymieniona firma stara się 
zaopatrzyć uboższego rolnika odpowieduiemi celowi ma
chinami pomocniczemi, co najlepiej osiągnięte iezultata 
udawadniają.

Nadesłane.
łań-Kto zamyśla kupić złote lub srebrne zegarki i rau- 

cuszki w Wiedniu podczas wystawy powszechnej lub 
takowe wprost listownie zamówić chce, ten niechaj mę 
uda do oddawna znanej i bardzo słynnej firmy: Filipa 
Fromma, Rothenthurm strasse 9  g e g e n iib e r  der 
Wollzeille w Wiedniu. Zobacz dzisiejsze ogłoszenie.

( N a d e s ł a n e ) .

W szystkim chorym przywraca siłę 
i zdrowie bez lekarstw ft ko««t®w 
Revalesciere du Barry z Londynu.

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej RtwUt*** 
du Barry, która usnwa bez leków i kosztów wszystkie cier
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wą
troby, grnczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną pnehlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma
tyzm, goscieo i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze 
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających V. fnnta 1 z/r.50 c.,
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 o., 5 t. 10 złr., 12 f 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkopty Revalescióre w puszkach po 2 złr. 
50 o. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry tt Conp. w Wie
dniu, Walipehgatt*' Nr. 8; w K ralów  J6»(f Trmtetyntkt, 
aptekarz, w Tarnowie W. T. A. Wieloqirtki również we wszy 
stkich miastach n znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze
kazem pocztowym.

PR ZEG L Ą D P O L ITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

I * a r y ż  23 lipca. Ajencya Havasa została u 
poważuioną do oświadczenia, że pogłoski powta 
rżane przoz dzienniki wiedeńskie, jakoby rząd 
francuski czynił usiłowania powstrzymania króla 
Włoskiego od podróży do Wiednia, nie mają naj
mniejszej podstawy.

Wersal 23 lipca. Zgromadzenie narodowe 
po długiej i żywej dyskusyi, przyjęło 396 głosami 
przeciw 263 wniosek Ernoula, przelewający na ko- 
misyę nieustającą prawo dawania upoważnienia do 
sądowego dochodzenia za obrazę Zgromadzenia na
rodowego podczas feryj tegoż Zgromadzenia.

Madryt 23 lipca. Dziennik urzędowy przy
nosi nominacyę jenerała Martineza na głównodo
wodzącego w Walencyi w miejsce odwołanego ztam- 
tąd jenerała Velarda. Według Imparcial, pułko
wnik gwardyi narodowej w Barcelonie z kilkuna
stu ludźmi przeszedł do Karlistów. Wczoraj odbyła 
się narada jenerałów. Wszyscy obecni złożyli o- 
świadczenia patryotyczne i wyrazili gotowość przy
jęcia posad, jakieby im powierzono.

P e t e r s b u r g  23 lipca. Inwalid  ogłasza o- 
snowę proklamacyi Chana Chiwińskiego, znoszącej 
niewolnictwo. Brzmi ona: Przejęty uczuciem czci 
dla cesarza Rosyjskiego, ogłaszam wolność wszy
stkim niewolnikom państwa Chiwy i znoszę na 
wieczne czasy handel niewolnikami, oraz polecam 
pod zagrożeniem najsurowszych kar natychmiasto
we wykonanie niniejszego rozporządzenia. Wszy
scy oswobodzeni niewolnicy są równouprawnieni z 
innymi obywatelami i mogą pozostać^ w chaństwie, 
gdyby zaś chcieli powrócić do rodzinnego kraju, 
będą w tym celu wydane specyalne rozporządze
nia. Oswobodzeni mają się stawie do najbliższych 
miast dla przedstawienia się urzędom prowadzą
cym ich kontrolę. Chan zobowiązuje się dalej w 
proklamacyi donieść Persyi o ilości powracających 
z niewoli, aby oswobodzeni byh zaopatrzeni w po
dróży. Wracający do domów będą odprowadzani i 
osłaniani przez eskortę chiwmską, która ma wszę
dzie ogłosić zniesienie niewolnic wa.

K o n s t a n ty n o p o l  23 h p H erald  
mniema, że mająca się zaciągną p ycz a ęc z 
przynosiła 6 i i

81 A t e n y D23 lipca. Sprawozdanie komisyi izby 
w ^irawfe stowarzyszenia Laurion, jest dla mego 
nader przychylne.

Ważną 
pondent

i  bardzo w i a d o m o ś ć  podaje nasz koros- 
wiedeński, że cesarz Franciszek Jozef po-

jedzio do Petersburga. O tej podróży głoszono już 
w zeszłym roku zaraz po zjeździć berlińskim. Ce
sarz austryacki miał wtedy odwiedzić Cara celem 
zaproszenia go na wystawę, teraz zaś ma go od
wiedzić, ponieważ Car już był na wystawie. Wido
cznie wszakże podróż Cesarza jest następstwem 
polityki inaugurowanej zjazdem w Berlinie, i nic 
dziwnego, że w kołach urzędowych przypisują po
lityczne znaczenie tym odwiedzinom, tern więcej, 
e Cesarzowi ma również towarzyszyć minister 
praw zagranicznych hr. Andrassy.

Car wczoraj po południu miał przybyć do W ar- 
szawy, wyjechawszy onegdaj z Darmstadtu, gdyż 
w Berlinie wcale się nie zatrzymywał.

Jeszcze w sam dzień interpelacyi Favra była 
wątpliwość, czy takowa będzie wniesioną, a dzien
niki opozycyjne poranne z poniedziałku donosiły o 
zaniechaniu zamiaru interpelacyi. Zdaje się, że 
lewica miała istotnie chęć cofnięcia się i byłaby 
to uczyniła, gdyby nie mały wypadek zaszły na 
poprzedniem posiedzeniu. Podczas rozpraw nad 
ustawą o odroczenie Zgromadzenia narodowego, 
członek lewicy Lepere w zbytniej żarliwości zarzu
cił ministerstwu, że żyje z łaski opozycyi, mając 
zaledwie 14 głosów większości w Izbie. „Ohaczymy 
to w poniedziałek!“ — zawołał ks. Broglie i po
stawił opozycyę w konieczności podniesienia zarzu
tów na rząd.

Zajście powyższe mogło również wpłynąć na po 
rażkę lewicy tak znaczną większością. Podczas 
obrad nad interpelacyą proponowano głównie dwa 
porządki dzienne. Lewica wniosła: Zgromadzenie 
narodowe ubolewając, że rząd nie odpowiedział na 
interpelacyę p. Juliusza Favra, przechodzi do po
rządku dziennego. Drugi porządek dzienny wnie
siony przez jenerała Changarniera i Audiffret Pas- 
quier brzmiał: Zgromadzenie narodowe mając zaufa
nie dojpolityki, rządu przechodzi dojjporządku dzien
nego. Ten ostatni porządek dzienny, najprzóc 
poddany pod głosowanie, został przyjęty większo
ścią 388 głosów przeciw 263.

Gdyby nie intcrpelacya Favra, wniosek Ernoula 
byłby może upadł, a jak niektóre dzienniki dono
szą, rząd byłby nawet zupełnie cofnął wniosek 
Ernoula, ale interpelacyę lewicy uważał za wyzwa
nie i chciał się odemścić w taki sposób. Według 
wniosku Ernoula komisya nieustająca otrzymuje 
prawo na czas sesyi ciała prawodawczego pociąga
nia do odpowiedzialności za obrazę Zgromadzenia 
narodowego. Dotychczas nie wiadomo jeszcze, czy 
przyjęty wniosek Ernoula ma się rozciągać także 
do posłów. Rząd dawał w komisyi odpowiedzi 
wymijające; z tego powodu Pascal Duprat zamie
rzał postawić w Izbie poprawkę do wniosku E r
noula, wyrażającą, że komisya nieustająca nio mo
że w żadnym razie dać pozwolenie na dochodzenie 
sądowe przeciw członkom Zgromadzenia narodowe
go. Gdyby ten wniosek upadł, Izba przelałaby 
jednę z najważniejszych podstaw niezależności po
selskiej na komisyę złożoną przeważnie z członków 
prawicy. Wniosek Ernoula był też tak ogólnikowo 
ułożony, że można przypuszczać, iż rząd zamierza 
przy jego pomocy zmusić do milczenia prasę i za- 
pobiedz agitacyi za rozwiązaniem Zgromadzenia 
narodowego.

Komisya nieustająca składać się ma ze wszyst
kich trzech odcieni prawicy, będą więc w niej ró
wnież zasiadali bonapartyści, i rzecz szczególua 
takie jest położenie, że oni zapewne będą żywio 
łem dającym zaufanie, że komisya nieustająca nie 
posunie się do kroku stanowczego. Tak jednak 
jest, albowiem bonapartyści nie mogą liczyć na

wydanie Rosyi Neczajewa, czegoby dawniej rząd 
szwajcarski nigdy nie dopuścił. To samo sprawdzi 
się z projektem jakiegoś ściślejszego przymierza 
z Włochami, o czem kursują pogłoski w dzienni
cach. Nie można tylko pojąć, coby miał za cel 

podobny trak ta t, bo przecież Szwajcaryę jedynie 
gwaraneya neutralności może utrzymać przy życiu 
w obec potężnych Niemiec. Zdaje się, iż traktat 
ten dotyczyłby kwestyi katolickiej, jednakowego 
sposobu postępowania z duchowieństwem nieuzna- 
jącem niektórych rozporządzeń władzy. Byłby to 
zawsze owoc starań Bismarka.

Książę Mikołaj, syn W. księcia Konstantego by
łego namiestnika Królestwa Polskiego, który to 
warzyszył Kaufmannowi w pochodzie do Chiwy, 
iowraca już do Petersburga. Pogłoski dzienników 
angielskich o zawarciu traktatu z Chiwą, pozosta
wiającego w rękach rosyjskich Kungrad i nakła
dającego na Chana kontrybucyi 2 miliony rubli, 
wraz z obowiązkiem zaopatrywania załogi w oko
licach stolicy do czasu upłaty tejże, potrzebują po
twierdzenia. . . . . .

Równouprawnienie jakie chan Chiwy przyznał 
oswobodzonym niewolnikom je3t tylko frazesem dla 
zjednania Rosyi opinii liberalnej, w kraju bowiem 
w którym wszystko polega na tradycyi i przywile
ju, gdzie każde pokolenie, niemal każdy ród ma 
swe oddzielne prawa nie, może być mowy o równo
uprawnieniu. Pozwoli to jednak Rosyi na ciągłe 
mięszanie się do spraw wewnętrznych Chiwy, bo 
niewolnictwa zakorzenionego w obyczaju jeden roz
kaz Chana nie zniesie, chociażby poparty najsurow- 
szemi groźbami. Mniemany liberalizm moskiewski 
używa za środek polityczny tego środka, a Carowi 
„oswobodzicielowi włościan11 gotuje nowy przydomek 
„oswobodziciela Azyi11, który w praktyce jest ujarz
mieniem ludów azyatyckich pod berłem „białego1- 
władzcy północy.

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu”

Wersal 25 lipca. Zgromadzenie narodowe 
wybrało do komisyi nieustającej 17 członków prawi 
cy, a 8 z lewicy. Nad budową kościoła Montmar
tre toczyły się żywe rozprawy, podi zas których za
rzucał Tolain większości, że prowadzi politykę je 
zuicką; budow*ę kościoła uchwalono 389 głosami 
przeciw 146. Wniosek zaś, aby delegowani zgroma
dzenia narodowego obecni byli przy położeniu ka
mienia węgielnego odrzucono 262 głosami prze
ciw 103.

Paryż 25 lipca. W skutek otrzymanej wiado
mości, że Internationale we Francyi zamierza or
ganizować zmowy, polecił minister spraw wewnę
trznych czynne czuwanie nad knowaniami, a mi
nister wojny zakazał żołnierzom obcowania z cudzo
ziemcami. Journal dc Paris dowiaduje się, żo kilku 
naczelników karlistowskich popiera kandydaturę 
Hohenzollerna.

Madryt 25 lipca. Wojenna fregata pruska 
„Fryderyk Karol11 ujęła mały parowiec powstań
czy, na którym znajdował się naczelnik powstań
ców Kartaginy Galvez.

Londyn 25 lipca. Na posiedzeniu Izby niż
szej zawiadomił rząd o zawarciu traktatu handlo
wego angielsko-francu8kiego.

G e n e w a  24 lipca. Journal de Geneve dono
si, że dziś został podpisany traktat handlowy po
między Persyą i Szwajcaryą,' przyznający obu pań-

Turyn 25 lipca. Szach perski przybył tu wie
czorem.

_  __stwom  praw a narodów  najwńęcej uprzyw ilejow a-
nowodT^ie własn^^będąc tam w mniejszości'zna- “U'b- Szach otrzymał wczoraj depeszę od Wiktora 
cznej, więc z natury rzeczy będą zmuszeni do o- Emanuela, i odjechał dzis do Turynu.
brony rzeczypospolitej.

Proces Bazaina ma się rozpocząć 15go września 
w Compiegne. Książę Fryderyk Karol, według D eu t
sche Nachrichten, miał przysłać Bazainowi jakieś 
dokumenta, mogące mu służyć do obrony.

We Włoszech nowy gabinet mało daje znaku 
życia. Ż trudnością mu przyszło wynaleźć sekre
tarzy jeneralnych do ministerstw, bo nie ma za
ufania do trwałości rządu, powstałego z wielką 
trudnością i nie posiadającego pewności poparcia 
w Izbie. Usiłowania Minghettego mają być skie
rowane głównie do poprawy. finansów; chociaż 
jednak Minghetti jest autorem dobrych dzieł eko
nomicznych, w praktyce okazał się niedobrym mi
nistrem skarbu. Ma on podobno zamiar ułożenia 
tak budżetu, aby nie zachodziła potrzeba zacią 
gnięcia nowej pożyczki. Wykonanie tego zamiaru 
jest wszakże bardzo trudnem przy wymaganiach 
stawianych przez ministra wojny i uciążliwein dla 
ludności opodatkowaniu. Na czele opozycyi ma 
stanąć Seila, przeciw wszelkim projektom finanso
wym obecnego gabinetu.

Ilekroć razy teraz jest mowa o Szwajcaryi, 
wszędzie widać czynną rękę Bismarka i przewagę 
kantonów niemieckich. Czy to chodziło o konsty- 
tucyę państwa, którą teraz centralizują na korzyść 
przewagi niemieckiej i odbierając samodzielność 
kantonom; czyli rzecz szła o powiększenie armii 
lub o stanowisko państwa do kościoła — zawsze 
bywa ona rozstrzygana ze ślepem naśladownictwem 
stosunków niemieckich. Podobnie wpływowi nie
mieckiemu i przypisywano bez wątpienia słusznie

iądają plącą

Hurs papierów
H r a liń w  25 lipca.

(WwrtoW kuponów do 26 lipca) 
■Srobro auatryackio iz  100 nłr.. 
Kupon; srbr. płatne „
Buble rosyjskie papier, za 100 rui 
Talar; pruskie za 100 tal. . . 
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka . . .
O blin. indemn. galic. za 100 złr. 
4°/0 list; zatit. « •
5°/0 ,  „ • »
5'/,% listy Zst.36-lt.rf. er. Zakł 

» * 36-lt.pł.bn. f irre(j

7'/, „ dłużne „ „
<*/» » » 100 7'?*6*/ ,  zaki.kret.wł. „ 100 zł,
5% oblig.poż.kol. wgg. • 120 zł,
Los; prem. wgg. za 1 eztukg . 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4% za 1 szt.

.  „ hipotecz. z200°/„ «
» kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwow.-Czem. » 200
„ „ Warsz.-Wied. za rb. 60 

4°/0 listy zast. Kr. P. I. ser. 100
V/1 .  „ .  ,  u. „ 100

,  „ » za rsr. 100
4°/o „ likwid. Król. Pol. 100
Oblig- kolei rumnńsk. tal. 100

pieniędzy

WWledeń 24 lipca.
5°/0 zjednocz, dług pans. bank. 
5% n „ srebr.

.  Oblig. indemniz. niż. Austr. 
» « .  czeskie
» » ,  wggierskie
• w .  ealicyiskie

eiedmiogr.

żądają płacą
wartość
kuponu

109 75 108 50 —

109 - 103 - —

9. 148 75 147 50 —

167 - 166 - —

5 35 5 25 —

8 96 8 86 —

76 50 75 - 1 11V.

i
72 - 70 50 27»/a
79 - 77 75 343/.

- O 98 75 98 - 38
92 75 92 - 1 413/,
93 75 93 -- 1 41'/,

S
1H

95 25 94 50 1 65
85 50 84 — 2 41'/,

O .
O 94 - 92 41'/,

99 50 97 50 41'/,
82 - 80 — —

90 - 85 - 2 27'/,
273 — 268 — 55'/,

[Ś 223 - 220 50 73
3 136 - 133 - 2 36
g1 96 - 94 - 20%

95 50 94 - -  36%
N 94 50 93 25 -  36',,

- O
J - 94 50 93 25 -  45%
p.
0 81 - 79 - -  61

41 - 39 — —

68 40 68 30
73 10 73 -
94 - 93 -
95 - 94 -
77 50 77 -
75 50 74 75

ie 74 - 73 50
75 25 74 75

5•/. węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) i ‘20 złr.
Listy zastawne.

S*/» Banku naród, los; . •
4 ,  galicyjsk ie.......................

6 l  gal. zakł. kred. włość.
5 „ węgierskie losy . • ■
5 „ zakł. kredyt, austr.
5 .  zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domin, państ. 120 złr.

Potyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

1 * * 1 ?'ćo ’.
*/» losów pożyczki anstryac.

państw, r. 1860 . • • 
Losy pożyczki z r. 1864 

„ prem. pożyczki wgg.
„ Oomorente . • •
.  Kredytowe . • •

żeglugi parowej na
D u n a ju ......................

.  księcia Salm ■ • •
„ Palfy • • ■
„ Klary • • 

hr. St. Genois .
„ miasta Budy . ■ •
„ księcia Windischgraetz
„ hr. Waldstein ■ • •
.  hr. Keglevich . • -

Rudolfa . .  • • •
Akcye banku i przem- 

Banku naród, anstryac. • 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Knifli nóinoc. Ferdynanda •

98 75

90 40 
71 -  
79 -

81 50 
100 50

87 50
120 50

265 
92 75

102 25

114 
131
81 
26 

166

95

24 50
36 -  
27 -  
27 -  
21

15
14 -

98 50

90 20 
70 
77 
92 
81 -  

100 -

87 -  
119 50

263 -  
92 25 

102 -

113 -  
130 -
80 50
25 

165 50

94 -

23 50 
35 —
26 — 
25 — 
20

14 -  
13 —

979 -  
216 50 
562 -  
2105

977 — 
215 50 
560 -  
2100

Kolei rządowej fr. a. . .
■ zaohod. c. Elżbiet; . 
n Pardubickiej . . . .  
a Południowej . , . .
« Galicyjskiej . . . .
» Ozerniowieckiej. . .
.  Albrechta . . . .
» wgg. półn.-wschod. .
„ ks. Rudolfa 200 zł. « .  
u Alfoldsko-Fiumańskiej 
« Koszycko-Bogumił. .
.  Siedmiogrodzkiej 
,  Cisaóskiej . _. • _•
.  wschodnio-węgierskiej
» austryack. póm.-zacb.
« Franciszka Józefa . 

Banku anglo-anstryackiego 
,  anglo-węgierskiego .
„ anstryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

.  franko-wggierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
» krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
.  wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . . .
,  galicyjsk. hipotecznego 
,  austryack. związków.
,  dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

,  rektyfikacyi spirytusu 
w Czermowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiej . 

m Koszycko-Bogumińskiej

żądają plącą

335 -  
220 -

334 -  
219 -

187 50 
222 50 
134 -

187 —
222 — 
133 -

111 -
159 -■ 
154 — 
154 50

110 50
158 5C 
153 50 
153 50

zlO -  
76 -  

206 — 
214 -  
155 50 
49 50 

100 — 
113 -  
71 _  
28 -

209 -  
75 -  

205 — 
213 -  
154 50 
48 50

112 -
70 _
27 -

96 - 95 50

75 - 74 -

30 -  
130 -

29 -  
129 -

65 10 64 90

|
I 48 50 
1 94 -

47 50 
93 75

M u rw i* . W i e d e ń ,  dnia 25 lipca, g o d l ~~ 
4% zjedn. dług państwa banko. 68 15. — Ą eds 
oblig. państwa w srebrze 72*75. — Losy a t. i860 
102*20 — Akcyo banku 976*  Akey# kredy
towe 215*50— Londyn 111*80.— Srebro 108 50 
Dukat —*—. — Lej»hardy 186 50. — Losy a r 
1864 130 50 — Akcye franko - aurtr. 68*50 — 
Napoleondor 8*90—. — Akcye kolei gal. Karola 
Ludwika 221*50 — Akcyo kolei Lwowsko-Czorn. 
133 50 — Akcye kolei północno - wsch. 110 —— 
Akcye! banku związk. (Vercinsb.) 30'—. — Oblig. 
indemniz. gal. 74*75. — Akcye banku wiedeń- dla
obrotu ogóln. 129* Akcyo anglo-banku 160 —
Akcye kolei rządowej 336* Akcye kolei siedm

— *—. — Akcye kolei Rudolfa 158*—. — Tram
way 264* Akcye banku budowy 84*50.—
Akcye kolei wuobodn. — *— — Akcye banku an-
sdo-węgiersk. 51* Akcyo kolei sjedn. 123*— .
Losy tureckie 64*08. — Losy prom. węg. 80 50 
Akcye kolei Kaszycko bogumiń. 153 50. Akcye kolei 
ces. Elżbiety 219*— — Akcye kolei półn, zach 
205*— . —  Akcye franko-węgiorsk. 28*— ,—  Ogólny 
austr. bank. 98 *—. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —*—.

Usposobienie giełdy: stałe

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Kftol>ulio*v*lii.

Kolei cesarz. Elżbiet; 5CV0 za 
(sr. pruBk. 100 złr.) 

Emiseja z r. 1862 .
.  państwowa 3t 500 fr.

jfimiMja * r. 1.867 
» południowa 8t. 500 fr.

Bon; 1870-1874 6%
« półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k. 

.  „ lOOzłr.w.a.
„ „ w srbr. 57.

.  zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 

„ połudn. półn. niem. 570 
za 100 zlr. w. a.

57o w srebrze . .
.  gal.Kar.Ludw.300z.w a. 

w srebr. 57„ za 100 . 
Emissja H. . , . .

.  Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.570zalÓO) 

Emissya z r. 1867 
.  Siedmiogr. 200 złr. w. a, 
„ ks. Rudolfa 300 zlr. w. a 

w srebr. 57p za lOOzł. 
.  północna czeska po 300 

złr. (sr. 570 za 100) 
Towarz. żeglugi par. na Dun.

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m, k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . . .

„ dukat na wagę 
„ „ obrączkowy

Złoto al mareo . . . .
Napoleondor;....................
Fryderyki .........................

| żądają 1'łacą

94 50 
93 25 

135 25 
128 50 
110 75

94 -  
92 75 

134 75 
128 -  
110 25

87 50 
107 -

92 -  
87 -  

106 50

93 50 92 75

79 -  
100 - 99 50

99 50
102 50 
98 50

1 74 25
85 50
86 50

73 75
85 -

1 95 -■ 94 75

100 50 100 25

90 50 90 -

5 31 5 30

8 91 8 90

Luidory (niemieckie) . , .
żądają plącą
— — — _

Suwereny angielskie . , . 
Imperjał; rosyjskie .

11 25 41 15
— — — _

Brebro . . . . . . . 109 - 108 75
Srebro, kupony . . . . 109 25 108 75
Talar; związkowe. . — _ — -

Pruskie bilety kasowe . . 1 67'° 1 *7»

L w ó w  23 lipca.
Dukat holenderski . • • 5 25 fi 18

„ cesarski . • • • • 5 28 5 21
Fółimperyał rosyjski • . , 9 10 8 95
Rubel srebrny rosyjski . . 1 78 1 68

m papierowy . . . .  
Talar pruski . » • • • 
Listy zast. Tow. kr. gal. »%

1 48 1 47

78 75 78 —
» * ,*• * 0 72 - 71 25
,  Banku hipoteczn. 

Obligi indemn. bez kuponów
85 25 84 50
75 75 75 -

Akcye kolei galic. K. L. b. k. 
m ,  fwowsko-czernio.

223 - 221 —
138 — 136 —

„ banku hipoteczn. gal.

Wanzawa 23 'ipca.

Listy zastawne 1 ser. rub. 95 10 94 80
m m ® » » 94 — 93 70

kupon , — 34%
,  » nowe 94 15 93 86

kupon — 43
,  likwidacyjne , 80 05 79 75

kupon „ — 57’/.
Kolej warszawsko-wiedeńska 95 - '  V

.  ■ bydgoska 73 - _  __
» .  terespolska 114 50 114 -
.  m łódzka 1105 -
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Ostrzega się

ZEIT

Pomiędzy wielu ogłoszenia
mi, szczegółowo zegarków, nie- 

I jed n e  na  to  są obliczone, aby 
■omamić zamieszkujących na 
fprowincyi. We własnym inte

resie niechaj się każdy wystrze
ga przed zakupywaniem zegar

ków, jeżeli firma ^sprzedającego nie daje do
statecznej rękojmi. Kupione odcmnic zegarki 
m ożna każdego czasu dowolnie albo odmie
nić, albo zwrócić, J e g t t o  m i c e  d o w o 
d e m  l ia jK e lM le jM z e J  r z e t e l n o Ń e i !

Nieprawdopodobne, a jednak 
jest prawdziwe!

Za 1 złr. 50 c. i 1 złr.
carski zegar porcelanowy emaliowany, pię- 
knemi krajobrazam i i kw iatam i emaliowa
ny, bardzo gustowny a przytem  ta n i ,  po
żyteczny dla biednego i bogatego; z jedno- 
rocznem poręczeniem.

Za 9,10 i 11 złr.
cylindrowy, wraz z ciężkim łańcuszkiem z 
talm i złota, medalionem, puzderkiem, klu
czykiem do zegarka i 5 -letn im  rewersem 
poręczenia, tudzież rezerwowem szkłem do 
zegarka. Takież sam #' zegarki chronome
trowe oznaczające czas, ślicznie w ogniu 
pozłacane tylko 12 złr. 50 c.

| ' )  i  j  y K *  kosztuje praktyczny, do- 
. k  • bry, ciężki zegarek remon

tom, tak  zwany Kaiser-Uhr, który jest naj
lepszym wyrobem , o jakim  zamarzyć mo
żna; lekarzom i duchownym itd. nie mo
żna tych zegarków dosyć polecić, gdyż są 
niezbite dowody, że tak i zegarek nie może 
o sekundę się różnić.

Z n 1*V 1 1 Q otrzymać można mo- 
Z l l . , j ne zegarki wojsko

we, lekkie, k ształtne, przytem nadzwyczaj 
gustowne i eleganckie, a  co najważniejsze, 
bardzo punktualne w chodzie i bajecznie 
tanie; do takiego zegarka otrzymuje każdy 
łańcuszek z naśladowanego srebra modne
go kształtu wraz z kluczykiem do zegarka, 
puzderkiem , medalionem i 5 - letniem  re
wersem poręczenia.

Tylko 12 i 15 złr. SfSSSiX
wy z obrączką z prawdziwego zło ta , do 
odskakiwania, silnem szkłem kryształowem 
wraz z łańcuszkiem i medalionem z talmi- 
z łota i kwitem poręczenia.

Tylko 15 lub 20 złr. ̂ 5
kotwicowy prawdziwy angielski, savonctte 
z podwójną kopertą, ślicznem rytowaniem, 
wraz z łańcuszkiem z prawdziwego złota 
talm i i rewersem poręczenia.

Tylko 13 złr. Sfif?
pozłacany zegarek chronometer z łańcusz
kiem  m edalionem z talm i złota, puzder
kiem  skórzanem i rewersem poręczenia.

T v l k o  1 4 -  y ł r *  takieżsame, znacznie 1 J  J-IVU I i  Zj I L  . lepszej i  kompasem 
wschodnim.

Tylko 16 lub 17 złr.
rek  angielski rem ontoir Prince of Wales, 
największy g a tu n ek , ze szkłem kryształo
wem, wnętrzem niklowem z prawdziwego 
ciężkiego z ło ta  ta lm i; zegarki te  m ają 
przed innem i tę  zaletę, że można je  nacią
gać bez kluczyków; każdy otrzymuje do 
tych zegarków łańcuszek z talm i złota z 
m edalionem  i rewersem  poręczenia.

Tylko 13 złr. ciężki zegarek z tal- 
mi zło ta, cylinder, najnowszego kształtu, 
z podwójnemi szkłam i kryształowemi, przez 
co m ożna widzieć wnętrze, z łańcuszkiem 
z talm i złota, medalionem i rewersem.

14 lub 17 złr. malenkiTylko zegarek
damski z prawdziwego srebra  i prawdzi
wie pozłacany, z długim  łańcuszkiem z 
prawdziwego zło ta  talm i i rewersem porę
czenia.

Tylko 18 i 20 złr. augielskiśli-
cznie w og n ia  pozłacany srebrny zegarek 
chronom eter z  podwójną k o p e rtą , ślicznie 
emaliowany, z pięknym  łańcuszkiem z praw
dziwego talm i złota, medalionem i rewer
sem poręczenia.

Tylko 18 lub 20 i 25 złr.
bardzo piękny srebrny  prawdziwy angielski 
zegarek kotw icow y, na  15 kam ieniach, z 
bardzo ładnym  łańcuszkiem  z talm i-złota 
m edalionem , puzderkiem  skórzanem i re
wersem poręczenia.

Tylko 20 i 25 złr. s b,,S:
toir, do nakręcan ia  bez kluczyka, z łańcu
szkiem z talm iz ło ta  i medalionem.

Tylko 23,25,27 złr.zegSk
damski z łańcuszkiem , medalionem i re
wersem poręczenia.

Tylko 30,35 i 40 złr.^.
ski prawdz. sreb. zegarek remontoir z po
dwójną kopertą, poręczony i uprzywilejow.

Tylko 35,45,50 złr.
złoty zegarek kotwicowy ze szkłem kryszt.

Tylko 60,75,100 złr.fi£
złoty zegarek rem ontoir ze szkłem krzyst. 
105 i 115 z podwójną kopertą.

Tylko 200—300 złr.S ,
angielski chronometer z remontoirem, po
dwójną kopertą i szkłem kryształ. Prócz 
tego w s z e l l i l e  gdziekolwiekbądź lub 
przez kogokolwiek ogłoszone gatunki ze
garków taniej.

Zakład odnowienia.
Stare zegarki częstokroć drogie pamiątki ro

dzinne, będą napraw ione i całkiem odnowio
ne. Ceny reparacyi z 5 .letniem poręczeniem 
złr. l ' / „  3, 5 do 10.

L isto w n e  z a m ó w ie n ia
uskuteczniają się w przeciągu 8 4  godzin za
zaliczką pocztową lub poprzednicm  nadesłaniem
pieniędzy. N a szczególne żądanie przesyłają 
się także zegarki i łańcuszki za zaliczką do 
wyboru, a  za nie zatrzym ane pieniądze zwro- 
cone zostaną.

U W  Ceny moje są  zawsze niższe do naj
niższych gdziekolwiek, a  żądania moje od
powiednie są czasowi.

Wszyscy, którzy życzą sobie zamówić nowe 
zegarki,

Wszyscy, którzy m ają zamienić sta re  ze
garki na nowe, zechcą się udać do mojej firmy.

Filip Fromm,
Fabrykant zegarków, 
Rothenthurmstrasse 9,

w  W ie d n iu .
Uprasza się o spamiętanie a- 

dresu. (1156-1-12)

Podziękowanie.
Sprowadzona w  zeszłym  ro

ku oryginalna pszenica
Banatka przez Bank Galicyjski 
dla Handlu i Przemysłu w  Kra
kow ie, niespodziewane wydała 
rezultaty a mianowicie: dzisiaj 
zbieramy trzy odrębne gatunki 
pszenicy nie razem dojrzewające.

Trzciana 22  lipca 1 8 73 . 
(14,0-1-2) < ;  ot liliami Rządca dóbr.

fkflhfl w Puwnym wieku poszukuje miejs- 
UuUUu ca jako nauczycielka do języków 
polskiego, francuskiego, niemieckiego, mu
zyki fortepi&na i robót kobiecych. Wia
domość w domu pod 1. 203 na 1. piętrze 
przy ulicy św. Anny w Krakowie. (1414-1-3)

P o t r z e b a  do B r a t k ó w k i

Ekonoma
kawalera. Ubiegający się o tę 
posadę zechce się zgłosić do 
właściciela tej majętności; po
czta Krosno. (1320-1-3)

Poszukuje się od Ig o  Listopa
da b. r.

ogrodnika
kawalera znającego się na cho- 
dowaniu jarzyn, owoców i kwia
tów i zaopatrzonego d o b r e m  i 
świadectwami. Starający się o tę 
posadę zechcą się zgłosić do p. 

SS . w B. poczta K r o s n o .
(1406)

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

Precz ze siwizną.
MELAN0GENE
wyborna farba do włosów 

P. DICQUEMARE w PARYŻU 
i ROUEN.

W jednej chwili zmienia siwe 
włosy na głowie i na  brodzie na ko
lor naturalny bez niebezpieczeń
stwa dla ciała. Farba  ta  bezwonna Je*t 

«kutec/.nlrj«zą od wszelkich pre
paratów tego rodzaju dotąd uśy- 
wanyełi. Fabryka w II o u e n , P lac Hotel 
do Ville, 47.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku gł., we Lwowie w magazynie p. 
It. Schwartza i u p. L. Janow skiego, i w głó
wnych składach perfum. (1253-51-)

•ći • , . - f

RCw EMmł

Główny skład ia  Galicji!
„ P r u g s e  C a f e - E ł t r a c t  d e  F i n e  

C h a m p a g n e * 1 przewyższający wszystkie do
tychczasowe Iikwory francuskie z fabryki A. C. 
Meukow & Co. Cognac w oryginalnych butekach 
po złr. 3 i 5 w a.

Honlah prawdziwy z fabryki „Alexan
dre Mat.ignon & Co., Cognac" w oryginalnych bu
telkach po złr. 2 c. 50 w. a.

K l e j  b l a t y  p ł y n n y  Ed. Gaudin w Pary 
żu, jako uznany i nierównie najlepszy do sklejania 
porcelany, sz k ła , m arm uru , drzewa ltd . we flako
nikach po 25 i 45 c., tudzież:

O l i w ę ,  przez użycie i przy najmniejszych czę
ściach maszynowych zgęstnieniu nie podlegającej, 
>oleca takow ą do smarowania wszystkich rolniczych 

innych maszyn w prawdziwej i najlepszej jakości 
i przesyła na  wszystkie kierunki.

0. T. Wincbler
(1159-1-6) wc Lwowie.

w Krakowie
wydaje

LISTY ZASTAWNE
5f|* 
6°|«
6°|«

oraz 7°L

°|« na srebro, losowane w 36 lat.
na walutę austryacką losowane w 36 lat. 
h j) m j> w 18 lat.

Listy dłużne „ w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze ia lokowania kapitałów gdyż:

Oprócz pupilamego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na ka- 
każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa
rzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bez
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych 
interesów bankowych kredytowych lub giełdowych.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani też dziesięćkrotnie 
wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa 
(obecnie wynoszącego 1,000.000 złr. w. a.) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie dnia 1 Maja i 1 Listopada
w srebrze dnia 2go Stycznia i Igo Lipca każdego roku, 

wypłacają się bez Żadnych Strąceń tytułem podatku lub innym jakim
kolwiek.
Nakonicc na zasadzie ustawy z d. 2 Lipca 1868 r. Nr. 93 dz. pr. p. 
L isty  Z a sta w n e  m o g ą  s łu ż y ć  d o  lo k a c y i fu n d u szó w  
s ie r o c iń s k ic h , In sty tu to w y ch  i d e p o z y to w y c h , ró 
w n ie ż  ja k o  k a u c y c  w  s to su n k a ch  k o n tr a k to w y c h  
i s łu ż b o w y c h .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem
skiego są do nabycia po kursie dziennym:
w K r a k o w ie :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we L w o w ie :  w Galicyjskim Banku Krajowym, 
w T a r n o w ie :  w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w W a r s z a w ie :  w Banku handlowym,
w W ie d n iu : w Lombard und Escompte-Bank, Karntner-Strasse 10, 
w B e r lin ie :  w Norddeutsche Grundcredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wymienio
nych instytucyach. (1354-1-6)
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Zakład i produkeya Nasion

J. Bulsiewicza w Bochni
poleca

n a s ie n ie  R z e p y  p a stew n ej  
Ś ciern lan k i (Stoppelriibensamen.) 
Kwarta polskiej miary 1 złr. w. austr.

(1163-5-15)

PASTA 1 SIROP z K O D E I N A
P* BERTHfi w  Paryżu.

W t t  W * a l e  mełeiii «r perdwnani*i few jintm  u a ii^ tru n i*  a a j» o r u ;w * i« -  
(«  k a n ia ,  * r m .  k a ta rlw , k * k lia ie , ■ m i l  o d li ik o K jik  aU c

BMMUlraj ar H«H«kuk «a<kot 1 u  i r r j U t ,*  9i«raiow« wnelkiip

Ma dla ndowiyak jego w lu iitó  edniaon? mdkim w* Frucyi u n n j t tn ,  
row uuM iy  kewim M*Ml wirdd i f t q i M p k  lm n tw  pn jj«ty«h i u i u j e k  mnędowo p iw  
wtaitiw* wndia.

Skład |M w i| w f iry w  a P. l u n l ,  I I ,  ra t dn Keota; w Irakowis w tpteetfP. J. T*au&- 
(TfHHH j w- atari* w iputa P. MuoUfCI; w BroUch w ip tttt P. KULŁiK; w Potntni* 
a Dn Munuwiou.

(1263-11-)
■ W

E K S P E D Y C Y A  O G Ł O S Z E Ń

Haasenste in  & Vogler
p r z y j m u j e  do wszystkich istniejących gazet o g lo f iZ C I l łt t ,  

u l e  p o l i c z ą  ani porta, ani prowizyi, ale tylko c e n y  o r y g h m l M eś
udzielił, stosownie do wysokości zleceń naprzód umówiono zniżki^ 

dostarcza na w s z e l k i e  u m i e s z c z e n i a ,  czy takowych żądano lub nie, dowodów, 
oszczędza ogłaszającym w s z e l k i e  j a k i e k o l w i e k  koszta, 
załatwia do zagranicznych gazet staranne tłumaczenia, 

daje na żądanie przedtem najchętniej kosztorysy, 
rozsyła darmo i o p ł a t u i e  najuowsze i najstaranniejsze taryfy ogłoszeń, 

poręcza we wszelkich wypadkach najściślejszą tajemnicę.

Specyalni ajenci
wszystkich większych gazet wychodzących 
w Szwajcaryi, Szwecyi,^ N orw egii, Danii 

i  Holandyi.

Dzierżawcy
wielkich dzienników krajowych i zagranicz
nych, m. i.: „Kikeriki“ w W iedniu, „Inde- 
pendance belge“ w Brukseli, „Volkszeitung“ 
w P radze, „W espen" w Berlinie, „Bolond 

Miska" w Peszcie i t. d.

Jedyni zastępcy
wielkich pism paryskich i najsłynniejszych 
francuskich dzienników wychodzących na 

prowincyi.

Biura
wszędzie równobrzmiącej firm y:  

w Wiedniu, Wallfischgasse 10, w Pradze, Graben 27, w Buda-Peszolo, V. Dorotheagasse 3, 
Hamburga, Lubece, Berlinie, Fr&ukfarole u. BI., Lipsku, Dreźnie, Ghemnltz, Halle n. S., Wrocławiu, 

Kolonii, Mannheim, Stnttgardzie, Monachiom, Norymberdze, Bazylei, Bernie, Ohur, Frelbnrgn, Znrl-
oba, St. Gallen, Genewie, Lansanne i t. d.

(1367-1-2)

W

C/Sfl

Proszek desiufekcyjuy używauy 
we wszystkich szpitalach i klinikach kra
kowskich stwierdzony, iż lepszy jest od 
zwyczajnego koperwasu, funt 12 c.

Płyn do odwietrzania izb przy cholerycz
nych 50 cent.

Płyn desinfekcyjny do prania bielizny. 
Płyn i mydło odwietrzające do mycia się 

po|50 cent.
Płyn do odwietrzania ubrań 75 c. 

Powyższe środki wyrabia
Józef Trauczyński

Aptekarz „pod Koroną11 w Krakowie.
Również wyrabia kroplo przodw oho-

lerze, które nadzwyczajnie szybko skutku
ją. Cena 50 c. i 1 złr.

NA DOWÓD:
Krople powyższe w wielu wypadkach na

wet w ostatnim stopniu cholery w znanych 
mi domach używano z cudownemi skut
kami. Hr. Lanckorońska.

Krople podczas teraźniejszej cholery pań
skiego wyrobu okazały się bardzo skuto- 
cznemi, proszę bez zwłoki o 8 flaszek.

Maniowy 17 Lipca 1873 r.
(1339-3-6) Emanuel Sochor.

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

do SyiiapiziHÓH,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu
lansach i szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marjmarce królewskiej 
angielskiej. , (1252-51-)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do
skonałości PA PIERU RIGO LLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od
znacza się czystością i łatwością użycia.

„ T f r E j a B w s  p i g i
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieiile du 

Tempie, 26. W  Krakowie w aptece J . T rau
czyńskiego pod Krooną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha; w P o 
znaniu w aptece D ra Mąnkiewicza.

Jfic po trzeba  w ięcśj farb stopniow anych 
PRZECIW SIWIZNIE.

U

Dra
.James Smithson.

Przywraca włosom I 
[nag łow ie  i n a  b rodzie ' 

kolor naturalny jakiej 
' bądź barwy. — -sz _

TJlft STHONC

Do tej farby niepotrzeba myć 
głowy ani przed ani po operacyi 
sposób użycia bardzo prosty, 
skutek niezawodny, nie plami 
ciała i nieszkodzi nigdy zdro
wiu. Pudełko 6 fr.wWarszawie 
skład u pp. Pohoreckiego i j

A. Lipinka i  Sniechowskiegoj

Dnsere paten tirteu  und von 
2e n . “ e" e“  Aerzten und den 
oanitatsbehorden 2um Schutz 
gegen die Entstehung nn.i \ ax. 
b re itung  des Typhus, der Cho
lera  und anderer epidemischer 
Krankheiten durch das Trink- 
wasser empfohlenen

Wasser Filtrir Apparate
liir Zlmnier* und 

H u c l i e u g e b r a u c h
in eleganten S teingut- Thon- 
und Blechgefassen sind durch 
fast alle renomirten Hausge-

rathe-H andlungen, wie auch von uns direct zu be- 
ziehen.

Die Fabrlk plastlsohor Kobie
(H. Lorenz & Th. Vette) 

in DEIULIN, E ngel-U fer 15. 
lllustrirte  Prospecte gratis & franco. (1212-2-6)

D i e  F i l t e r  h u m  u n t i e r e r  F a b r l k  t r » -  
n e n  s i i n t m t l l e i i  u n a e r e  F i r m a  u u d  
M in d  d e a h a l b  m i t  a n i l e r n  F i l t r l r - A n -  
p a r a t e n  n l c l i t  z u  w e n t e e l i a e l n .

11
w Górnym Szląskn.

Pierwszorzędny zdrój żołowy 
zawierający w sobie jod i brom.

Rozpoczęcie pory kąpielowej 15go maja b. r.
Według urzędowego uznania król. rządowego kolegium lekarskiego w Wr o 

c ł a w i u ,  lecznicze zdrojowisko to może być zupełnie narow ili postawione 
ze słynnym zdrojem E l i s e n q u e l l e  w K r e u z n a c h  i A d c l h a u s q u e l l e  w Ba-
w a r  y  i.

Zabezpieczono się pod względem urządzenia tak, iż jakiem ukolwiek  
uczęszczaniu pod każdym względem zadosyćuczynionem będzie.

Zapytania i zamówienia na mieszkania, wody mineralne i zgęszczoną źołę 
należy przesyłać do Zarządu kąpielowego. (802-12-?)
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Springer & Sterne,
B i u r o  t e c h n i c z n e  i s k ł a d  m a c h i n

w Wiedniu, Pestalozzigasse 6, 
dostarczają:

Przenośne tartaki,
Okrągłe 1 wielkie piły do krajania desek,

jako też wogóle wszelkie rodzaje machin do obrabiania drzewa 
niemniej uprzywilejowane piły do poruszania rękami i nogami.

(1031-5-10)

S O C l i T i  m i C B - l D T B I C B I B N I E
pour les arts industriels 

W ic u ,  fStadt, H e g e l g a s s c  8 ,  1 . 8 to c k  (verlangerte Johannesgas.)

Etoffes pour monblos, S o lc rie s , Tapis d’Anbnssoii et de Smyrnę, 
Velontes et Moquettes.

Hldeaux tulle* krodea, Cretonnes, Velours, Reps de lalne.
Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 

Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints. 
Oeramlqnes poor panneanx et lambrls,

F a i e n c e s  p o u ^ r s a l l e s  d e  b a i n s  e t  c a r r e l a g e .
Entree llbre des magaslns.

Szczególność w materyach na pokrycie mebli, kobiercach, firankach, haftach
i fajansach.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z artystycznym  wprawnym 2 ustern. 
(1149-2-)  ̂ negclga««e lVr. 8 na I. piętrze.

En voi Franco d’echantillous en province.

Czcionkami Drukarni Leona Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Jó tef Łakociński.


